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i sklepy po 1  et. od wyrazu.
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Naród francuski 
kiego zaufania do swego

18. grudnia 1896. 
nie ma w ogolności wiel- 

rządu i niechętnie daje 
wiarę swoim ministrom. Kiedy p d n  »iłże były 
minister m arynarki Lockroy oświadczył przed 
dwoma tygodniami, te  flota francuska nie mo­
głaby obecnie podjąć się walki z flotą trójprzy-
mierza, i potrzeba 200 miljonów na jej reorga­
nizację, uwierzono odrazu i nie przestraszono się 
nawet żądaniem ogromnej sumy. C harakteryzuje 
to może najlepiej „pokój europejski", kióry od 
lat kilkunastu pożera dobrobyt państw całych.

Wytoczono znów sprawę reorganizacji floty 
w izbie deputowanych przy sposobności ob: »d 
nad etatem m arynarki. Lockroy żądał 10 m ljo 
■ów franków na budowę nowyob okrętów i n a­
prawę staryoh i zapowiedział że taLą sam t su 
mę trzeba będzie uchwalić w trzeoh latach na- 
■tępnyoh, co ucayni razem 200 miijonów. Mówca 
oświadczył, że należy flotę tak  zorganizować, 
aby w razie wojny mogła walczyć zwycięzko. 
Nie życzy sobie, a ty  rządowi kiedyś zrobio.-ic 
takie zsrzuty, ja k  po wojnie 70/71 roku. T ak  
sumaryczne nbicie sprawy t .e  było jedn-kże po 
m ;śli rząda i izby. Nikt nie przeczył, że l i t a  
potrzebnje naprawy i uzupełnienia i że na ten 
o d  trzeba wielkie poświęcić sumy, aie chciano 
wiedzieć, lak  będą zuzyto. Minister m arynarki 
Cesnard zarzucił, że nie podobna żądać tak 
wielkiego kredytu, nie postanów.wizy wprzódy, 
w jak i Bposób się go zuzyje. T ak ż i Delombre 
oświadczył się w imieniu komisji badaetowej 
przeciw wnioskowi, tw ierdząc, że rząd powinien 
przedewszystkiem zbadać finansową jogo stronę. 
Gdy tez prezes ministrów Móli„e zapowiedział, 
że rząd przedłoży izDio szczegółowy projekt na 
początku przyszłego roku, odrzucono ogromną 
większością głosów wniosek Lockroy’a.

Sprawa sama nie upadła przez to, i nie 
ulega żadnej wątpliwości, że będzie załatwioną 
p<» myśli b jiego  ministra m arynarki W dalszym 
ciągu posiedzenia zdi r referent K orćgu  spra­
wę z obrad komisji. Zaznaczył, ze w kilku 
gałęziach m arynarki wprowadzono już pewne 
zmiany, ale trzeba będzie zorg-łniaować ją  zu­
pełnie. Gdyby przyszło d« wojny, flota francu­
ska nie mogłaby podjąć s.ę walni z flotą trój 
priym ierza. E ;kad r»  północno-wschodnia jest 
stanowczo za słaba, ale izba uchwali niewątpli­
wie potrzebne kredyty. (Huczne oklaski) Mmi- 
ster m arynarki Besnard sUwał w obronie etatn; 
przyznał, że eskadra wschodnio północna jest za 
słaba, ale zauważył, że chwilowo nie ma pienię 
dzy na jej wzmoonienio. Nie należy floty odno­
wić, lecz trzeba ją utrzym ać w dobrym stanie. 
Daluj zapowiedział minister projekt dotyczący 
obrony wybrzeży i oświadozył, ze m arynarza 
nie zam yka się przed postępom, wypełnia swój 
obowiązek zawsze i wypełniać go będzie. Na 
tern zamknięto dyskusję jeneralną.

w skład jej weszli: Jacinto Castellanos, imieniem 
Salwadoru; Eugenio Mendoza, imieniem N ika­
ragui i Constantino Fiallos, imieniam Hondurasu 
Przewodniczącym tryum w iratu jest Castellanos. 
W  ciągu następnych lat trzech „dieta" ma wy 
pracować plan zupełnego zlania się trzech rze- 
czypospolitycb, który przedstawiony będzie do 
nchwały zgromadzenia delegatów po 20 z każde­
go państwa. Wezwano już teraz rzeesypospolito 
Gwatemalę i Costaricę, auy ,.ę  przyłączyły do 
nowego związku który nosiłby wtedy nazwę 
„Rzeczypolitej centralno am erykańskiej."

Hiszpanja tryumfuje o<l doi kilku z powoda 
zwyo ęstw na Kubie, a więcej jeszcze śmierci 
głównego przywódcy powstańców. Mimo to potc- 
żecie je, jest opłakane. Na wyspach Filipińskich 
nie zdołano dotąd stłnmić powstania, a nadcho­
dzą wiadomości, dc woó./ące, że ruch szerzy się 
cor z więcej i ogarnia cały archipelag. Dotych­
czas powstali Maiaiczycy przeciw rządom hiszpań 
okim tylko na wyspie Luzon i sąs.cdn rh  wy­
sepkach. Obecnie otrzymuje Beraldo z Singapo- 
re telegram, według którego krajowcy na Min- 
danao chwycili za broń i obawiać »ię należy, że 
ruch powstańczy całą egarmo wyspę. Krajowcy, 
stojący w służbie hibzpańskioj, całymi tłumami 
opaszesają szeregi. Także położenie w Manili nie 
polepszyło się dotąd w niozem.

Na Kubie położę te jest uiejasnem. Zdaje 
się jednakże, iż widoki Hiszpanów polepszyły 
się nieco. Wobeo niozmieruegu tryumfu z osta- 
tuiego zwycięstwa wydaje się jodnaa daiwną 
wiadomość z M adrytu, że rząd nie jest zadowo 
leny z jenerała  W eylera. Zarzucają ma, iż opa 
śc.ł Pinar del Rio i uważają jego plan wojny 
za niepraktyczny. Jeżeli położenie ca Kubie nie 
zmieni się w kilku dniaob, zamierza rząd na 
miejsce Weylera posłać niewymienicnego bliżej 
w /n zeg o  oficera marynarki.

Tymczasam zrywa się p-zeciw Hiszpaoji bu 
rza w Stanach Zjednoczonych. R izestła  się tam 
wiadomość, że Maceo nie poległ w bitwie, lecz 
został za nauow ą Hiszpanów cfinty przez swego 
lekarza, który w dzień po ostatniej wielkiej 
bitwie sta-Yił się z własnej woli Hiszpanom. Po­
głoska ta, niestwierdzona dotąd, wywołała 
ogromne oburzenie, i sanAt or Oall zażądał w sona- 
nacie, aby wydział dla p a l t /k i  zagranicznej wy­
toczył śledztwo w tej sprawie, a równocześnie 
pedał wniosek, aby rząd Stanów zmusił H  szpa- 
nję do uwolnienia pojmanych na Kubie i więsio 
nych w Cancie o b j-a to li  am erykańskich. Sonat 
obydwa wnioski przekazał do rozpatrzenia komi­
sji dla spraw zagranicznych.

Stanowczej jeszczo od C&lla przemawiał 
w senacie Murgan. Domagał się on, aby sena-

Frzyznanie ulg podatkowych \ 
i stemplowych j

obligacjom kclejowynii Banka krajowego

Owoc długoletnich prac i labwgów w środ­
kowej Ameryce dojrzał: ciała prawodawcze re ­
publik U intajszyoh: San Salyador, N icaragua i 
Hondurao, zatwierdziły zzw artą w d. 2u. czerwca 
1895 r. w Ainapala unję i w d 15. września br. 
zgromadziła się po l a l  pierws sy rada związkowa 
(„d ie tt" ) nowej zjednoazonej rzoczypoapolitej: 
„Repablika M»yor.“ O dtąd trzy państwa, nie 
zrzekając się wewnętrznej samoistnuści admini- 
ztraoyjnoj, stanowić będą wobec aagranioy poli- 
tyozną jedność. „D ieta" scłada się z trzeoh 
członka w wybieranych na la t trz y : Oiało prawo- 
dawoze każdego z trzeoh pańitw  zjednoci jnych 
obiera jednego ozłonka „diety." L ada trzech bę­
dzie rezydowała naprzomian w Salyadorze, Ma- 
nagui i Togucigalpie.

Obecnie os*adła ona w San Salwadorze, a

towi przedłożouo korespondencje w sprawie k u ­
bańskiej i zażądał natychmiastowej interwencji, 
k tóraby kres położyła okrutnej i ohydnej rzezi. 
Stany Zjednoczone nie powinny wahać się juz 
ani chwili, ale wypowiedzieó wojnę Hiszpanji, 
jeśli .naczej rozlewowi krwi na Kubie zspobiedz 
nie można. Zbliża się cbw.ia, że Am eryka musi 
wystąpić stanowozo, jak  to już zapowiedziano 
w orędziu Cleyolanda.

Sec t zgodził się na wywody mówcy i przy­
ją ł jego wniosok o przedłożenie korespondencji 
w sprawie kubańskie] wogóle i procesu wyto 
cio. egu załodze popierającego powstańców pa­
rowce .Oompetidor".

W izbie reprezentantów zażąda Woddmnn, 
aby wezwano prezydenta do zbrojnej interwencji 
na Knbie i Uzni.nia powstańców za stronę wo­
jującą, i potępił stanowczo sposób prowadzenia 
wojny przez Hiszpanję Izba przekazała wniosek 
ten wydziałowi dla s p ra -  zogranicznych.

Na jednej z poprsednioh sesyj polecił sejm 
wydziałowi krajowemu poczynienie starań u rzą­
du, ażeby w dredze ustawy państwowo! prty- 
snsne zostały obligacjom kc-lejowym b*.nku kra 
juwego jak  najdalej idące ulgi podatkowe, stam 
płowe i należytościowe.

Wykor.ywn ąa powyższe polecenie sejmu, wy­
dział krajowy poczynił udpuwiednie starania, 
tymczase.n sprawa wyjednania tych ulg weszła 
w nową fazę z chwilą wejśaia w życie ustawy 
państwowej o kolejach niższego rzędu z dnia 
31. grndnia 1894 Ustawa ta stworzyła stałe 
normy, w myśl których pap erom publicznym 
emitowanym w celu zebrania kapitałów aa bu­
dowę kolei lokalnych mogą być przyznawane 
ulgi podatkowe, stemplowe i należytościowe, nie 
jak  przed wydaniem tej mtawy, w drodze spe­
cjalnych U'taw państwowych, lecz w drodze 
rozporządzeń ministerstwa. O i  chwili wydania 
tej nsUwy, podjął wydział krajowy starania 
o wyjednanie u rządu postanowienia zaliczające 
go obligi kolejowe banka krajowego do rzędu 
walorów, którym w myśl ustawy państwowej 
mają być przyznane ulgi, i starania te odniosły 
tsn  skutek, iż minister skarbu zgodził s;ę na 
wnioski wy działa krajowego w tej sprawie i za­
twierdzając tekst kolejowych obi gocyj banka 
krajowego, przyznał im tein samem ulgi objęte 
ustawą, pod warankiem jednak, wynikającym 
z brzmienia ustawy, iż wydział krajowy zgodzi 
się n» poddanie oddziała kolejowego banka k ra ­
jowego, pozostającego pod wyłącznym nadzorem 
wydziału krajowego, także nadzorowi rządu.

W ydział kiajowy, uznajsc doniosłość przy­
znania nlg przewidzianych w ustawia państwowej 
z r. 1894, dla emisyj obligacyj kolejowych banku 
krajowego postanowił pt-zyjsić warunek powyż­
szy i zawiadamiając o tern prezydjnm namiestni­
ctwa, określił zgodnie z propozycjami zawzrtemi 
w reskrypcie ministerstwa skarbu, zakre3 działa­
nia komisarza rządowego, wykonywającegG nadzór 
rządu nad działem kolejowym banku, a zastrze­
gając sobie również wykonywanie nadzoru nad 
tym działem, oświadczył gotowość poddania od­
działu tego aadzorowi rasem na yohmiast i prze­
dłożenia Biijmbwi na n s jb tiżu e j sesji w-iosku, na 
zmianę atatnta banku krajowego w tym kie­
runku.

Prezydjnm namiestnictwa przyjmując do wia- 
domośoi powyższe oświadczenie, zawiadomiło wy­
dział krajowy, iż porucayło ntcLór nad oddzia­
łem  kolejowym banku krajowego, ra d e j dworu 
Franciszkow i Karasińskiemu, dotychczasowemu 
komisarzowi rządowemu banku krajowego. N a­
stępnie otrzym ał wydział krajowy z ministerstwa 
skarbu zawiadomienie o przyznania ob'igom ko­
lejowym ulg przewidzianych w ustawie z r. 1894. 
W ywiązując się z zaciągniętego wobec rząda 
zobowiązania, wydział krajowy postanowił prze­
dłożyć sejmowi wniosok na zmianę § 11 bU- 
tn u banku krajowego w tym kierunku, iż pro­
ponuje do tego paragrafu dodatek następujący: 
„W  oddziale kolejowym banku wykonywa rząd 
nadzór zastrzeżony dl&ń w a r t 7. u> s w> z dnia 
31. grudnia 1894 dz. a  p. nr 2. z r, 1895".

O kolportaż*
WledeA 16. grudnia.

Poseł Kuss ożywił oałą izbę wnioskiem o 
zniesienie stempla dziennikarskiego i w prowa­
dzenie wolnego '.olportażu

Go do stem pla—znacie jaż uchwałę komisji, 
a wkrótce zapadnie tez i uchw ała iz b y .. B ar­
dziej skomplikowaną jest kzrestja kolportażu.

Kiedy bowiem przy stemplu nawet część kon­
serwatywnych posłów skłania się do koncesji na 
rzecz pr a«y, a t j lk o  wrględy finansowe główną 
stanowią prsesokode, przy kolportażu przeci­
wnie nawet umiarkowani konserwatyści wielkie 
podnoszą trudności, rząd zaś łączy tę sprawę 
z całą obszerną akcją, którą nazywa reformą 
ustawy prasowej.

Zanim jednak przedstawię dalszy przebieg 
sprawy, poczuwam się do obowiązku zaznaczyć, 
że tak  zgrana liberalua frakcja K oła polskiego, 
w tym wypadku była raz rzeczywiście libe 
ralną. Gdyby ci panowie od początku kadencji 
i w każdej sprawie tak  byli postępowali, o ile 
innem byłoby dziś ich .'.i_nowist c w krajzl

Otóż według wyjaśnienia, które poseł dr. 
Rapapor* jako członek komisji prasowej dał w Ko­
le, minister Gleispach ani słyszeć nie chce o zapro 
wadzeniu wolnego kolportażu, lecz pragme grun­
townej i miony ustawy prasowej. Mianowicie są­
dzi minister, że przy zatrzym ania postępowania 
obiektywnego a wolnym kolporUiu, ustaje mo 
żność karania wykroczeń prasowych. Postępowa­
nie subiektywno przed przysięgłymi zazwyczcj 
w A astrji me prowaazi do oelu. Postępowanie 
objektywne stałoby się zaś illazoryoanem, gdyby 
natychmiast po wyjścia daienaika kolporteray 
roiebw ytali n .k łid . Minister wskazuje nz Niemcy, 
gdzie istnieje wprawdzie kolporizż, ale gdzie też, 
z wyjątkiem najcięższych zbrodni, prasa podlega 
jady Latacze trybunałów wyrokujących Z tego 
więc wynika, że reforma (?) ustawy prasowej, 
którą minister przygotGwnje, opree się na t/o h  
samych zasadach

Z całego rozumowania ministra wieje duch 
reakcyjny, jak i drogą suggestji od 'a t dziesięciu 
szerzy się w całej Austrji. Kiedy występki p ra­
sowe oddawano sądom przysięgłym, rozumiano 
bardzo dobrze znaczenie togo kroku. Szło mia­
nowicie o to, by orzekanie o zbrodniach polity­
cznych odebrać czynnikom, przeciwko którym 
pośrednio lub bezpośrednio te zbrodnie bywają 
zwrócone, a powierzyć samej ludności. Jeżeli 
ludność, względnie sędziowie przysięgli nie wi­
dzą w danym artykule zbrodni politycznej, to też 
jej niem a; tego rodzaju czyn staje się bowiem 
wtedy dopiero zbrodnią, jeżeli społeczeństwo tak  
go pojmuje. O ile w ładza widzi zbrodnię tam, 
gdzie sądy prz/sięgłyoh jej nie widzą, o tyle 
znajduje się ona w sprzeczności ze społeczeń­
stwem. N a niej więc cięży obowiązek wyciągnię­
cia z tego objawu konsekwencji esyli podpo­
rządkowania swych pojęć pod pojęcie społe­
czeństwa. j

Dziś hrabia Gleispach roznmoje odwrotnie. ) 
W ładza polityczna, (bo tak ą  a nie inną jest pro- j 
knrator<a), zżyma się, że przysięgli w przeważnej 
liczbie wypadków nic podzielają zapatrywań jej 
za wykroczenia prasowe. Z tego faktu dednkuje 
więc minister, że władza ma wziąć niejako spo­
łeczeństwu pod kuratelę i sądzić o tern, kto 
przeciwko jego interesom w jkraczz. Zamiast 
uznać, że prokaratorjo państwa mimo długiej ery 
konstytucyjnej, nie' zrozumiała ducha konstytucji 
i nie nauczyła się rozumieć, że sądy nie mają 
zadania jednostronnego bronienia każdorazowej 
władzy, br. Gleispach sarzuea społeczeństwa, że 
nie chce ł irać zbrodni, które w jege pojęcia 
zbrodniami me są i na nowo j tk  w osasacb 
przedkoiistytacyjnych oddać chce polityczne wy­
chowanie ludu w ręce władzy. Na taj drodae 
postępująo, wrócimy tam, skądeśmy w yszli: wró- 
eimy du policyjnego państwa.

Zajmującą by ła dyskusja o tym przedmio­
cie w Kula polskiem. Większość występując 
w roli Strachajły, dała dowó.t, że dotyohozaa 
niczego się nie nauczyła. Dynbasja przeważnie 
miała charakter „pow.atowy", co dragi poseł bo­
wiem mówiąc o grozie wolnego kolpartażn, miał 
przed ocayma swoją okolicę i wieś, tak, że mo-

dza ruskiego, który po piu-ucującej filipiee pr e- 
ciwko kradzieży, E.-.kcó-zył slowsnr : „oM* -w-t/-
dyte nyńki u  mene ełodiji huś u kra łyu. W • r e- 
onym czAsie, gdzie pisma krępowane są pa* tę po 
waniom objektywr.em; stemplem i skkae.cn: o1
portaiu, jednakże dojrzał w Galicji ruch L óry 
nie bez pewnej słuszne fi ci grezą przejmuje stre - 
nictwo zachowawcze, a i et-03nicł*u po-tępo- 
wemu niejedną nasuwa troskę. Kon?ev*. aiyśai 
polrey zamiast — jak  to z niezbi‘ą logiką d e ro  
dził p. Si'zopanow sk: — wysnuć e togs wnio­
sek, że policyjne środki na nic się nie p rzyda­
dzą, wsiadają na konia twarza do ogona i krąy 
erą, że zwolnienie pra3y od pet wywołać meto 
ruch rewolucyjny 1

Szczególnie hr. Wodzicki, który w Kole 
polskiem jest świecą i woskiem krakswzkiego 
stronnictwa, upodobał sobie w roli Su?, c im iły, 
tak  zresztą nie licującej z jego światuwem wy­
kształceniem i s erokim nu świat p gią om 
Zdaje mi eię, że pan hrabia, który cU-stmy Lra 
ktowaó lubi pol.tykę ze stanowiska spurtn. i:ie 
tyle dał tym razem wyraz swoim p rz eb  raniom, 
ile ssukzł emocji, apod.iewając się, że pows a: .a 
przeciw niemu podobna burza, jak ongi przeciw 
hr. Stzdniokiemu. Gorzkie słowa wypowie; • it-ł 
na tern posiedzeń u  ksiądz Kopycińaki, który na­
rzucił pośrednio większości, ze boi się >r h?t 
ludowego, bo nie chce uczynić zadość eoraw.o 
dliwym żądaniom lada. Posłowie &sczepanow.^ki, 
RutowcLi, Sokołowski i Ro>zkow,ki, jak  nś 
wspomniałem, bardzo tym  razsm  odważnie b ro ­
nili bodaj cay nie straconej placówki. A din.

Quo vadis ?
I. Pan Old Gentleman za motto jednego z 

swych ostatnich listów o Polsce wziął sobie de­
dykację Sienki, wiozą, capissną na fotogret|>: 
causa8 non f * fa sapiens sequitur,— Moskowskija 
Wiedomosti, zabrawszy się do krytyki listów 
petersburskiego publicysty, zaopatrzyły swe ®r- 
tykuly  w motto umieszczene w tytule. Słowem 
Sienkiewicz ,ert tera* w prasie rosyjskiej en 
vogue. s

Autor artykułu  w Moskowskich Witdomo 
sitach , n ejaki Z ., cachwyca się w szczególności 
rozmową p Amfitieatrowa z oficerem rosyj 
skiii), któremu najzupełniej ?zą przyznaje nla- 
stność — w organie moekiewskim natuialnie 
czego innego spodsie-wać się nie można — i 
tłómaczy, dlaczego Rosjanie, przemieszkawszy 
jakiś czas w Królestwie, patem chcą z niego u- 
cśekać jak  najprędzej.

W szyscy Rosjanie wogóle — powiada on 
— mieszkający w PoUce, znajdująs:ę z małymi 
wyjątkam i na służbie wojskowej albo cyw luej, 
po części zaś są kupcami. Życie tych ładzi 
w Polsce różni się znacznie cd życia takich sa­
my ck Rosjan w gubornjach wewnętrznych W Rosji 
nie wdają się oni wcale w politykę, a w Polsce 
każdy Rosjanin, oficer, sędzia, czynowcik, kupiec 
prócz zajmowania się swomi własnemi sprawami, 
żyje jeszcze życiem politycenem, będąc przedsta­
wicielom imienia rosyjskiego w kraju obcym. 
Dlatego każdy z nich niotylko zajmuje się sio 
guńkami polsko rosyjskimi jako obserwator, nia 
tylko wtajemniczony jest w ick prądy, ale b ie­
rze w nich udział czynny jako obywatel rosyjski. 
Każdy Rosjanin, który się dostał do Polski, sty­
kając s ię ze stosunkami polsko rosyjskimi we 
wszystkich przejawach życia, natychmiast prze­
staje być wyłącznie oficerom, czynownikiem, 
lab  kapcom i staje się przedewszystkiem Gby 
watelem rosyjskim; budzą się w nim i wystę­
p u j  na p erwszy plan rosyjskie interesy p ań ­
stwowe, których mnsi strzedz.

W  dalszym ciągu pulemiiuje p. Z . % Old 
Gentlemanem, wykazując mu sprzeczności w jegou w a j i u w  i rr u j ł j  i* v i iv ^  a j *uw M vu«iviM iiU V W J| »» J  UJ U D |/i S v lJB U v u u ł TW JCgU

wy tych panów przypomniały mi kazanie kmę- l listach zwłaasoza na punkcie używania języka
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CZAMY DJAIENT.
Napisał

J 3 3 A . 3ST A I C  A K D ,
POWIKŚĆ.

Preekiad e francuskiego.

(Ciąg dalszy).

L X X II
Non w wspaniałej toalecie była gotową do 

wyjazdn do opery.
— Nie poirzohuię cię więcej — rzekła do

p o k o jó w k i ,  która też wyszła natychmiast.
Nora wyglądała iia . Twarz jej powlokła ja ­

kaś bladość śmiertelna, a po wyrazie tej tw arzy 
można było poznać, iż w szy tk o  dokoła nic ją 
nie obuhodzi. Dusza jej neiekła gdzieś daleko. 
Oczy nie błyszczały już j ik  dwie gwiazdy, po 
wleczone były jakby mgłą, podobne raczej 
tych ciemnych dziur w drzewie,
ukryw a się jaaioś zwierzę drapieżne, 
była sama sobą. bujała gdzieś w 
światach,

Stojąc przed wy-okiem la tiem , por** osta­
tni dotknęła leako małymi paluszkami włosów.

Guy wszedł właśni* w chwili, gdy otwo- 
B*ył« szkatułk» z klejnotami, sny wyjąć ulu­
biona bransoletę.

S tanął na progu zachwyoony. Stani, ze k
miała wyoięty. Dawny zakaz jego, aby nie po­
kazyw ała ramion, poszedł w zapomniał .e. Po­
zwalał jej się teraz ubierać według własnego 
upodobania. Było to iodnon z ustępstw Guya,

do
w których 

Nora nie 
nieznanych

który nie chciał więcej wydawać się nudnym 
i śmiesznym, w czem jednak Nora dopatryw ała 
się jego słabości.

Poił się joi widokiem Podziw iał jej ramiona, 
Bzyję, główkę, całą jej postać, podobną do kwiatn 
jabłoni rozwiniętego wskutek powiewu pierwszego 
wiosennego wietrzyka. Było to życie w całym 
swoim blasku i majestacie.

Patrzy ł na nią, a jego miłość obudziła się 
na nowo. Odżył w jednej chwili jak  aa dotknię- 

[ ciem różczki czarodziejskiej.
| — Noro — szepnął — moja ukochana 1
\ — Ah. to ty ? — odparła obojętnie, z ba
; nalnym uśmiechem.
j Głos jej nie zadrżał, nie b y ła  wcale wzru-
: szoną. W  tej chwili nie na leżała  do Guya, nie 

m ogła, gdyż nie był d la  niej niczem  więcej, jak  
I cieDiem.

Między tew, co Guy odczuwał, a co okazy- 
\ wał, kontrast był silny. N o wiedział więcoi, co 

ona myśli, co cierpi od wczoraj, nie wiedział nic 
o spotkaniu jej z Loutierem , n :c o kłamitwie, 
ale cznł coś, nie mogąc wpaść na trop. Międny 
nim a nią otworzyła aie niezgłębiona przepaść. 
Cznł to. W  tej chwili cierpiał, aie panował nad 
■°bą.

— Noro, — rzekł spokojnie — wolałbym 
rzeczywiście, zbyśmy dzisisj pozowali »  domu. 
Czyż ci tak  zależy na tern, aby słyszeć F austa 
po ”az d wadziesty meże ?

— Zależy — odparła krótke.
W  sercu Gnya zbudził ńę gniew. Z a ­

zdrość, t i k  długo hamowana, zaczęła się n a ­
reszcie dopominać o swoje prawa. Dawny Guy. 
chory z miłości, starzejący się, sac .ą ł się b u ­
rzyć. Otóż teraz miał to, ozego się tak  obaw iał, 
t r r  sił ją  teraz 1

Gdzie jest nieprzyjaoial ? A może to tylu.

owładnął nią ten dawny demon uporu ? Ale 
zwykle ten demen ukryw ał i ę  przecież za ja- 
k-mś pretekstem , a tego wieczoru Nora nie b u ­
rzy ła się, nie ciskała słiwam i, nie podawała 
nawet najbłahszych powodów, nie szukała walki, 
była nieobecną, obojętną, bierną. Z jakiego 
powodu ?

Czyżby nią owładnęło uczucie przesytu? 
Już c-d tak  dawna przecież nie wyprawiał jej 
ecen zazdrość', aby jej nia dręczyć... Żaden z 
ich znajomych nie widywał jej często. Gay nie 
opuszczał jej prawie. A może to nu la  ? Może 
powstało w niej jakieś prsgn.enie zmiany i przy­
gód ? Nora m iała w jebie coś z natury jaskółki .. 
Co jej się stało ? Komu chciała pokazać swą 
piękność, którą on jeden tylko chciał i powi­
nien był znać ?

— Chciałem ci zaproponować, Noro — 
rzekł po chwili — większą podróż. Nie chcia­
łabyś się naprzyklad przejechać na północ, zo­
baczyć słońce o północy ? Byłoby to zajmujące, 
prawda ?

— Woale n ie — odparła zajęta ciągle poprą - 
wianiem sukni, i niez wracając wcale nwagi na Guya.

Z wielkim wysiłkiem panował nad sabą, 
aby nie w ybuchnąć; a cznł, jak w nim wszystko 
kipi straszliwie.

— Noro — rzekł łagodnie — odpowiadasz 
mi tak  szorstko i cierpię w skatek te g o ; bąd i 
dobrą, Noro.

—  Ach — rzekła tonem impertynenckim, 
wzrusts jąc ramionami — trzeba mnie brać taką, 
jaką  jeBtem.

— Do tego nigdy nie przyjdzie, Noro — 
raekł stanowczo — nie przestane nigdy wal­
czyć z tom złem, która tkw i w cobie. Spodzie­
wam zię, że lię  zmienisz. Nie n io sę  nigdy nie- 
graeemofioi tek  w postępowaniu,, jak  w słowach,

— Przedewssystkiem należy zacząć od sie­
bie — odparła, obrzucając go spojrzeniem po­
nurem. w którom zdało mu się, iż widzi um ar­
łą  miłość.

Po tych słowach podeszła do łóżka, na któ 
rem leżały rękawiczki, i wzięła je. Ou udał się 
za nią, a twarz zeszpecił mu gwałtowny gniew, 
oczy mu świec ły złowrogo, a usta drżały .

— Noro — rzekł szorstko — gdzie jest 
twój nauczyciel ?

Pytanie ta zadawał jej dosyć często, a 
w dniach szczęśliwych' odpow.adała mu zwykle 
na nie w esoło: „To ty, mój ukochany Gayn, ty 
jesteś moim nauczycielem."

Dzisiaj jednak pytanie było niefortunne. 
Ani jej się śniło odpowiadać.

— Jak  ty  to mówisz 1 — rzekła tjlk o .
Odwróciła się do niego i spojizała mu

w twarz. Czuła, że wybuchnie burza, a jakiś 
ironiczny uśmiech przem knął się po jej ustach.

— Gdzie jest twój nauczyciel, Noro — po­
wtórzył Guy z wściekłością.

— Nie mam go jaż 1— odparła zniecierpliwiona
— Strzeż się Noro 1 Dzisiaj to już nie ż a r . 

ty ! Żaden mężczyzna nie zna kobiety: i ja  nie 
znam twego charakteru  do głębi, ale go prze­
czuwam i odczuwam. Diwuiej twój upór był za­
bawka.. Jale dziś co innego... Co się dzieje, N oro?

W zruszyła ramionami.
— Boże — westohnęła jakby  przygnieciona 

ciężarom nad siły. —  Baże, jakiś ty nudny, 
mój biedny Guy u !

Nin dokończyła jeszcze, gdy ręk a  „biedne­
go Guya" spadła ua jej obnażone ramiona i za- 
ozęła je ściskać niemiłosiernie. Nora pod oięża- 
rem tej dłoni padła na łóżko.

— Nie póidziesz dzisiaj do teatru  — za­
wołał — a przynajmniej nie w tej sukni t

— Zobaczymy to jeszcze — odparła, śmie 
jąc *ię.

A w tym uśmiecha było wszystko to, oo 
ona wiedziała, wszystko to, czego on nie wie­
dział, a przeczuwał. Ten zagadkowy śmiech 
wzbudzał w nim caraz większą wściekłość.

— B yłoby to po roz pierwszy, gdybyś mnie 
nie usłuchała — rzekł

— T ak właśnie — odparła ~  byłoby to 
po raz pierwszy.

Zacisnął zęby i zaw ołał:
— Noro, strzeż się 1
— Oh, nie obawiam się wcale 1
Twarz Gnya, na której malowało się prze­

rażenie, zbliżyła się do twarzy Nory, t ik ,  że się 
jej niemal dotykała.

— Czy jesteś tego pew ną? — zapytał.
W  tej chwili ogarnął .ją jaki! lęk na widok 

jego gniewu i odrzucając trochę w ty ł głowę, 
zapytała napół przerażona:

— Cóż ja ci takiego uczyniłam ?
— Nie wiem, ale roi biq wymykasz. A ja  

tego nie chce!-. W dałbym  cię raczej widzieć 
nm arłą I

Powstała i zimno, głosem, w którym cjuć 
było najzupełniejszą obojętność, rz e k ła :

— D osyć., dosyć m m  jaż tsgo 1
W tonie jej głosa czuć było pogrzebowy 

dzwon miłości. Czy ta  był jakiś zdrajca Guy 
nie wiedsiał, ale zdrajczyni znajdowała s e tutaj. 
To nie aiegałci wątpliwości. Było to życie, które 
niknęło i drwiło jeszcze z niego w tym uśmiechu.

I  wściekły z zazdrości Guy oisnął Norę 
znowu ta  łóżko. Obiema rękam i uchwycił -ą ca 
szyję. W śoiekły w istocie pozwolił sobie na ode­
granie komedji, niebezpieozcej zresztą .. Gr<ź':ę 
■ rą  posunął tak  daleko, że wydawało uę , iż 
»jp«łxuó ją oboo w rzeoaywiztośoi. Człowiek [oy-
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rosyjskiego w Polsce, rzecz mniej oiekawa, a 
wyjąć z niej warto jeden  tylko szczegół, a mia­
nowicie tyczący się najlepszej ery w stosunkach 
e rosyjskich. Pan Amfitieatrow twierdził, 
te  najlepszym okresem b y ł ekres rządów jene- 
ra ł gubernatora Albiedyńskiego, a dopiero po 
jego śmierci D3 wiosnę 1883 r. „wojujące russy- 
fikars!;wo dosięgło zen itu !“ Pan Z. drw i z p. 
AmHtieatrowa, iż po d z i e w i ę c i u  d n i a e h  
pobytu w Polsce „w yczerpał do dna swoje w ra­
żen ia '  i powiada, że on — tj. p, Z — po 
d z i e w i ę c i u  l a t a c h  pobytu w Polsce i 
w vV'vM4»wie może oświadczyć, „że pod koniec 
rządów jen Albiedyńskiego Rosjanie byli bliscy 
tęg .• o nicienia, w jakiem znajdowali się około 
1860 r., gdy im pluto w oczy, a duch rosyjski 

zsiśmąt. '1
„ Jo v.e -cay tego — powiada dalej p. 

Z — .■ po śmierci Albiedyńskiego wojująca 
rujsyii.i acj:* dosięgła zenitu, to twierdzenie to 
gołori.>łu o  i.;st tylko wynikiem wrażeń, a na- 
s .ę p a ie , jeżeli się trzeba było uciekać do 
środków istryoh. to przyczyny tego należy szu­
kać w ogromnym upadku władzy w ostatnich 
latach rządó w Albiedyńskięgo".

W  dalszym ciągu twierdzi p. Z., iż woju- 
ją-.? a ru3syfikac,a nie uciekała się nigdy (sio !) 
do takich środków, do jakich ucieka się teraz 
rząd niemiecki w Poznańskiem walcząc prze­
ciwko Polakom Na to można tylko odpowie­
dzieć. że w cudzem oku widzi się źdźbło, a w 
a wojem własnem nie widzi belki, i że w art Pac 
pałaca, a pałac Paca.

Karespondencj«>
Paryż 1S. grudnia.

(Cmentarz Pśre Laehaise i Montparnasse. — Grób Sło­
wackiego, Hoffmanowej i in.).

Cmentarz Pćre Laehaise jest prawdziwem
arcydziełem cm entarza. Nigdzie się nie space­
ruje tak  przyjemnie, jak  na tem wzgórzu, na 
którem wśród zieleni cyprysów i odwiecznych 
drzew bielą się tysiąoe pomników i nagrobków, 

rzeważnie posiadających wartość artystyczną, 
bo jest mnóstwo takich, które wyszły z pod 
dłuta najznakomitszych rześbiarsy.

Tu na tym cm entarzu pochowany jest 
Chopin. Grób jego jest bodaj czy nie na jsła ­
wniejszy ze wszystkich grobów na Porę La- 
th a i s e  Bo żaden, ani grób Musseta, ani Abe 
'arda i Heloizy, ani słynnej Rachel, aui Thiersa, 
me bywa tak  odwiedzany — zwłaszcza przez 
Kobiety i to Angielki i A m erykanki w szczegól­
no i -  co grób Chopina. Zawsze miał szosę- 
ścte do kobiet i szczęście to nie opusoiło go i 
co śmierci, a to szczęście staje się prawdziwem 
meszcuężciem, jeśli się chce upatrzeć taką 
eh w ię, w któreiby jaka  sm ukła mieś nie senty- 
mrntalitowała nad grobem nieśmiertelnego twórcy 
Nokturnów,

Trudne, jest to fatalnośe, z którą trzeba się 
pogodzić tembardziej. że ci Anglicy, przycho­
dzący złożyć swój hołd Chopinowi, którego są 
takimi wielbicielami, więcej zrobili dla jego po­
śmiertnej chwały, r.niżeli my, jego rodacy, choć 
jesteśmy tacy dumni a „naszego Szopena,* choć 
go uważamy — słusznie — za naszą „narodową 
chwałę “ o którei wie i k tórą uwielbia cały 
świat Bo nie należy zapominać, że, kiedy cas 
nie było stać na więcej, ar.iżali nr. książkę Ka- 
rasowakiogo o Chopinie, książkę, której pierwsze 
wydanie jeszcze butwieje na półkach księgar 
skich, Anglicy mogą się pochlubić Fryderykiem  
Nicksom, który kilkanaście lat życia poświęcił 
na napisanie w /czerpująeej monografii o naszym 
genjalnym muzyku, a który na to, aby podobne 
dzieło napisać, zaczął od tego, że się nauczył 
po polsku. Przyzna każdy, że na podobną ory­
ginalność może się zdobyć tylko Anglik 1

1 na to musimy się agodzić, że pierwsze 
dzieło o Chopinie, godne Chopina, zostało napi 
sace przez Anglika, pomimo, że prseeież Chopin 
nie był Anglikiem, a jego muzyka jest polską 
w każdym calu, tak polską, jak poezja Mickie 
wicza lub Słowackiego, tak  polską, że trzeba aż 
być Polakiem, żeby ją rozumieć należycie.

Grób Chopina, grób, którego się przynaj­
mniej wstydzić nie potrzebujemy —■ jest to po­
mnik z perłowego marmuru, otoozony guitownemi 
sztachetami z kutego żelaza. Na kwadratowym 
coknle siedzi Muza, pochylona, zapłakana, wsparta 
us s ła ra n e j lirze. Jest to bardzo ładna rzeuz, 
jako rzeźb a : prawdziwe dzieło sztuki, pomyślane 

przez kamieniarze, ale przez artystę, w któ 
rym było dużo liryzmu. Jest to rzeźba liryczna, 
która, przetłómaczona na język poezji, stałaby 
aię smutną elegją na śmierć Chopina. W przed­
niej ścianie podstawy widać wmurowany alaba­
strowy medaljoa z subtelnym profilem Chopina, 
r:kolonym datą śmierci mistrza f  le 17 octobre 
1S49, m as -imieniem i nazwiskiem Frederic Cho­
p in  Napis — A FR ED . CHOPIN SES AMIS,

BWS— — — — — —i

w yryty na przodzie pomnika, świadczy, śe po 
mnik wystawili przyjaciele Chop na, których 
miał tak  wielu, a którzy snadź musieli być 
prawdziwymi przyjaciółmi genjalnego muzyka, 
skoro o nim nie zapomnieli po śmierci. Z boku, 
po prawej stronie, znajduje się taki francuski 
napis: Frederic Chopin, n i en Pologne a Żela- 
jow* Wola pres de Varsovie F ils  d'un emigrć 
franęais, marie a M-elle K rty ianow tka , filie 
d'un gentilhomm* polonais. Po drugiej stronie 
J  Clesinger, którego pomysłu i d łu ta  jest ten 
grobowiec, w yrył swoje nazwisko i datę r. 1850.

Upłynęło odtąd lat 46 z górą, a Chopin 
został Chopinem. Jego  m uzyka jest nietyltco o- 
statniem słowem muzyki fortepianowej, ale i jej 
najidealniejszą poezją. Jest to poezja Słowackie­
go, przetłómaczona na język tonów, a jej n ie­
śmiertelny twórca pozostanie na zawsze, dopóki 
nie zbraknie ludzi subtelnych i skłonnych do 
marzycielstwa, jedną z najsympatyczniejszych 
i najpoetyczniejszych postaci w dziejach ludzko- 
ści, jedną z tych postaci, które się uwielbia i 
kocka zarazem. Ża tak  jest, tego dowodzi grób 
Chopina, na którym zawsze wielbiciele składają 
świeże wieńce, świeże kwiaty. Któregoś dnia, 
kiedym przyszedł odwiedzić ten grób, znalazłem 
na nim cały pęk prześlicznych ió i, które cudo­
wnie wyglądały na perłowym marmurze pomni­
ka. Jak aś  dziwna poezja biła od tych róż. Była 
to część tej poezji, k tóra wogóle otacza ten gro­
bowiec, a która spada na wszystko, oo go ota 
cza; na okoliczne akacje, pruszące białym kwia­
tem, na okoliczne m irty i bluszcze.

Bardzo ładnym  jest grób Klem entyny z 
Tańskich Hoffmanowej, znajdujący się przy Che- 
min Moliere et Lafontaine. Ozdobiony biustem 
zacnej matrony i autorki, pod którym stoi ła 
dna grupa dzieci, posiada następujące napisy: 
Klementynie z Tańskich Hoffmanowej. Ziomko 
wie 1848. W  innem miejscu widać tytuły wa­
żniejszych dzieł tej szlachetnej niewiasty: P a­
miątka, Rozrywki, Kochauowski, O powinno­
ściach kobiet, K rystyna, Pisma świeckie. P a­
miętniki. Wrasuoie na przodzie pomnika, wi­
dnieje piękne zdanie, które było godłem Hoffma­
nowej: „W szystkie dzieoi polskie są mojemi
dziećmi.u Tuż obok czytamy pobożną prośbę do 
„m atek i dzieci*, ażeby zmówiły Zdrowaś 
M ar ja.

Hoffmanowa um arła w roku 1845, opłaki­
wana przez całe społeczeństwo, które w niej 
widziało m atkę i przewodniczkę wszystkich ko­
biet i dzieoi polskich, których oałe pokolenie 
kształciło się i urabiało na „Pam iątce po dobrej 
matoe* i „Rozrywkach dla dzieci.“ W szystkie 
pisma, krajowe i emigracyjne wystąpiły z go 
rącymi nekrologami, rozpisująo się o dobroczyn­
nym wpływie Hoffmanowej, o jej literackich i 
obywatelskich zasługach i t. d. i t. d. Rzecz 
ckarakterystyozna: jedynym człowiekiem, który 
był odmiennego zdania, który, oboó poważał 
Huffmanową, nie stracił krytycznego sądu o niej, 
był Słowacki, który pod wrażeniem jej śmierci, 
pisząc do matki, napisał między ianemi, co na­
stępuje: „U m arła tu nam autorka nasza, dla
dzieci niegdyś pisząca. Odpoczynek jej, ale nie 
pokój, bo jeszcze wiele czynić pozostaje; nawet 
ona sama wiele z tego, co uczyniła, sama wy­
wrócić mmi: tam y przeciwko egzaltacji kładzio­
ne, aerca przez nią na kluczyk od spiżarni 
zamknięte, a które klucz nieszczęścia będzie 
musiał otworzyć na nowo Bs nie na sam ych 
tylko prawidłach moralności stoi anioł żywo 
ola i skrzydła ma, która go częściej na p ta > 
trzu utrzymują, n-ż na nogach . Nie wiedzowie- 
sprotestantyzewała kobiety." ąc, a

Teodor Morawski, znany dziejopis, poseł, a 
wreszcie wiceprezes Towarzystwa historyczno­
literackiego, także jest pochowany tu taj na 
Pere Laehaise, a spoczywa pod skromnym na­
grobkiem, w niedalekiem sąsiedztwie sławnego 
poety francuskiego, C.Hsimire’a Dalavigne. W  in­
nej stronie znajduje się grób dra Seweryna Ga- 
łęzowskiego, sławnego profesura uniwersytetu 
wileńskiego, później naczelnego lekarza wojsko­
wego, a w końcu założyciela i pierwszego pre­
zesa szkoły batignolskiej. P iękny nagrobek zdobi 
bronzowy biust nieboszczyka.

Niepodobna opisywać wszystkiżh grobów 
polskich, jakie się znajdąją na Pere L aehaise: 
począwszy od jedynego zbiorowego, założonego 
przez Reitzenheima, aż do grobów Tadeusza 
Tyszkiewicza, jenerała i senatora i Ludw ika 
N abielaka. Za dużo jest tych grobów, a nie 
brak  między nimi i ozdobnyoh, ohoć przeważają 
skromne i zaniedbane. Chodząo po tym cmenta­
rzu, prawie w każdej alei spotyka się groby 
polskie, tak, iż chwilami ma się wrażenie, że to 
musi być jakiś cm entarz polski, nie francuski.

Nawet przy grobie Balzaka doznaje się tego 
wraśenia, gdyż wielki ten powieściopisarz, a jak  
ohce Taine, największy pu Szekspirze znawca 
duszy ludzkiej, jest pochowany między zamymi

Polakam i, między samymi Rzewuskimi i Mni­
szkami, między którymi nie brak  i wdowy po 
autorze „Komedii ludzkiej", pani Ewy z Rzewu 
skich 1 o roto Hańskiej, a 2-o voto Honorjuszo- 
wej Baizakowej. K raj.
■ H M a z a z e z z a a M M —

K R O N I K A .
Ojarjur? lwowski.
S o b o t a  19. grudnia.
O godz. 6. wieoz. na wszeohnlcy posiedzenie 

Tow. filolugicznsgc.
W Czytelni Tow. aptekarskiego ul. Pańska 1 22 

odczyt p. W. Włodżimirskiego „O artykułach ży­
wności i sposobach ioh badani3.“

W Czytelni dla kobiet odczyt p. Nusibaumowej 
p. t. „Nerwowość naszej młodzieży szkolnej." Początek
0 godz. 6. wiecz.

Teatr hr. Skarbka: popoł. „G-riaida Syberji", 
dramat hr. L. Starzeóskiego; wieozorem „Szkoła ka 
dotów“, operetka Weinbergera.

Kalendarz. Sonota (19.): Nemezjusza. Wschód 
■łoics o godnie1* 7. minut 54, zachód o gsisiuie 4. 
minut 1.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na jelenie, 
kozły (rogacze), jarząbki, cietrzewie i głuszce (ko­
guty), słomki, bażanty, kuropatwy, dropie, pardwy, 
ptactwo błotne (krzyki, dubelty, kulony, bataljony-
1 ptactwo wodne (dzikie gęsie i dzikie kaczki), lisy 
i zające.

Z rady miejskiej. Na onegdajszem tajnem po­
siedzeniu przyjęto do związku gminy Józefa Napiur- 
ka siodlarza, Antoniego Rudzińskiego restauratora, 
Samuela Stockmana właściciela realności i restaura­
tora, Szymona Kaltera właściciela realności i restau 
racji, Wincentego Szozottoka karmelitę, Feliksa Mi- 
ohalskiego krawca, Wojciecha Kosibę ślusarza, Jana 
Królickiego lakiernika, Piotra Spanga rewizora poli­
cji, Natana Silbera właściciela realności, Józefa 
Wenzla restauratora, Mojżesza Goldreicha kupca i 
Józefa Zaleskiego feldmarszałka porucznika. Przyrze­
czenie przyjęoia do gminy otrzymali: di. Cezar
Wichrowski, Leuor L5w rzeinik i Miohał Nikepoli 
fotograf Obywatelstwo miejskie Dadano Józefowi 
Kaiserowi.

Sprawozdanie zarząau „Macierzy szkolnej"
dla kdięstwa cieszyńskiego za ozas od dnia 1. listo­
pada do dnia 1. grudnia 1896 roku. W miesiąen 
listopadzie wpłynęło do kasy towarzystwa 471 zł. 
7 et. Wydatki zaś wynosiły 1556 zł. 8 ct. Cały 
fundusz na utrzymanie gimnazjum polskiego w Cie­
szynie wynosi obecnie (papiery wliozone według war­
tości nominalnej) 101.318 zł. 93% ct.

Fundusz stypendyjny dla biednyoh uozniów g i­
mnazjum polskiego wynosi 7086 zł. 81 ct.

W Cioe*ynie dnia 11. grudnia 1896 roku.
Ks. Jd te f Londnin, Ks. Montignore Stoieiy,

sekretarz. przewodniczący.
Odwrotna strona medalu. W będącej obecnie 

na porządku dziennym sprawie poturbowania akade­
mików, wraoającyoh z komersu, zajęliśmy niedwuzna­
czne stanowisko, wypowiadając oburzenie nasze zpo- 
wodu popełnionego przez organa polioyjne gwałtu. 
Zwrócono jedaak naszą uwagę, że sprawa zatargów 
policyjuo-akademickich posiada także odwrotną stronę, 
którą w imię bezstronności uważamy za obowiązek 
zaznaczyć. Jest nią mianowicie nis zawsze poprawne 
zachowanie się młodzieży akademickiej po nocaoh, 
zwłaszcza w tak zwanym „sezonie komersów". Jeden 
z poważnych obywateli zacytował nam cztery wy­
padki z ostatnich doi, dowodzące, że dobry humor 
niektórych słuchaczy uniwersytetu przekracza niekiedy 
dozwolone przyzwoitością granice. Dwa wypadki, w 
których ofiarą dość dzikiego konceptu padł policjant, 
nie kwalifikują się wcale do opisywania, w dwóch 
innych akademicy, spacerujący „gęsiorem", objawili 
wesołe swoje usposobienie w ten sposób, że ot czyli 
ruchomym pierścieniem spokojnych przechodniów i 
licząc za ioh bezsilność, zamknęli im na kilka minut 
dalszą drogę. W obu wypadkach stało sięto ludziom, 
wracającym w towarzystwie kobist, co żart ów kwa­
lifikuje jeszcze bardziej jako niestoiowny i wcale 
nie rycereki. Nikt nie broni młodym ludziom bawić 
■ię — co więoej, nie chcemy wcals, aby nasza mło­
dzież składała się z kamedułów, dla którjok sabaws, 
a nawet wybryk nie ma żadnego uroku; kto jtdnek 
żąda, ażeby szanowano jego osobistą swobodę, po wi­
sien przedewszystkiem sam stosować się do tej za 
sady w obeowantu z innymi.

Handlarze dziawcząt. Policja lwowska areszto­
wała trzech żydów Izaaka Steinweisa, Benjamina W. 
Eibla i Jakóba E nbando, tradniąoyeh się handlem 
i wywozem dziewcząt do Konstantynopola. Na ozsie 
tej wstrętnej spółki ma stać czwarty żyd Salomon 
Altstock.

Temperatura Barometr idzie poweli w górę.
Wczoraj była najwyższa temperatura — 2 8 C., 

na niższa — 9 OT.
Pogeda.
Z Krakowa donoszą nam : Rada miejska wy­

brała pierwszym wiceprezydentem mia-.ta adwokata

dr. Faustyna Jakubowskiego, przewodniczącego sekcji 
prawniczej, referenta budowy teatru, oraz przejęcia 
gazowni na własność gminy.

Nowe kółka roloicze zawiązały się w Zalaso- 
wej w povieeie tarnowskim, w Barwaldzie Średnim 
w powiecie wadowickim, w Łakawiey i Jurkowie w 
powiecie limanowskim, w Mostkaoh w powiecie no­
wosądeckim i w Niewistce w powieoie brzozowskim. 
Liczba kółek rolniczych w Galicji wynosi 1200.

Nleszczfillwy wypadek. W Laskowcach pod 
Budzanowem znalazła dnia 7. b. m. śmierć przez 
zaczadzenie oała rodzina włościańska złożona z męża, 
żony i dwojga dzieoi.

Wieczorek Mtckiowiczowaki odbył się dnia 
12. b. m staraniem Kółka literackiego w Przemy­
ślanach przy bardzo licznym współndziale całej inte­
ligencji powiatowej, a przeważnie urzędników i nau­
czycieli ludowych. Słowo wstępne i odczyt na temat: 
„Z moich notatek o Mickiewiczu" miał sędziwy we 
teran p. Z. opowiadając, mato a może i woale nie 
znane szozegóły z życia ś. p. Mickiewicza. Chór 
nauczycieli ludowych odśpiewał pieśń „Cześć Polsoe*. 
Uczenica konserwatorium wiedeńskiego panna K , 
odegrała prześlicznie Chopina polonez i improptn. 
Duet na sopran i tenor odśpiewali panna P., nauczy­
cielka ludowa i pan L., koncy pjeat notarjalny, pieśń : 
„Spójrz, jak się cicho pieści", z powodzeniem, bo 
ełuobacze uprosili o powtórzenie. Deklamowali pan 
Sk., „Koncert nad konoe.tami" i pan B., „Soena w 
więzieniu" bardzo udatnie. Pani L. odegrała z bra­
wurą Wieniawskiego parafrazę Panny M. odegrały 
z preoyzją sonet Diabeiego, niegdyś grywany ś. p. 
Mickiewiczowi przez Ewuuię Aukwiozównę. Piękny 
śpiew pana L. „Trzech Budrysów" i kolendy Lenar­
towicza zakończył wieczorek.

Konsulat austro-węghrsk* w Kurytybie. Nowo 
ustanowiony konsul p. Wilhelm Pohl rozpoczął już 
swoje urzędowanie. Zaraz pierwszego dnia przyjął 
deputację kolonistów polskich z osady Castelhano, 
która przybyła ze skargą na władze rządowe, iż nie 
wydzielono dotąd gruntów i nie wypłacają im nale 
żytości za roboty. Pan Pohl ujął się energicznie za 
pokrzywdzonymi i osobiście udał się do inspektora 
kolonizacji, który ze swej strony obiecał naty hmiast 
usunąć wszelkie nieprawidłowości. P. Pohl cały swój 
personal kancelaryjny obsadził wyłącznie Polakami. 
Sekretarzem ustanowił p. Aleksandra Bazingera, Lwo­
wianina. Woźnym mianowany został p. Gończako 
wski. Pisarze są również Polaoy.

Z, dzl W Rosji. W Zborni Au, wydawnictwie 
w języku angielskim kancelarji komitetu ministrów, 
tak jest określone jurydyczne stanowisko żydów w 
Rasji: „stosownie do obowiązująeyoh przepisów, ży­
dom pozwolono zamieszkiwać we wszystkich dziesięoiu 
gubernjach: besaraDskiej wileńskiej, witebskiej, wo­
łyńskiej, grodzieńskiej, ekaterynosławskiej, kowień­
skiej, mińskiej, mohylowskiej, podolskiej, połtawskiej, 
czernlhowekiej, kijowskiej, chersońskiej i taurydzkiej, 
z wyjątkiem miast: Kijowa, Jałty, Mikołajewa i ae- 
wast pola. W gnbernji kurlandzkiej mogą mieszkać 
tylko tacy żydzi, który się tam osiedlili do r. 1838. 
W celu przeszkodzenia kontrabandzie zabronione jżst 
żydom osiedlanie się w paaie pięódzlesięoio- wU roto- 
wym nad granicą. Przepisy z r. 1822 zabianUją 
osiedlać się żydom, nabywać własność nieruchomą, 
dzierżawić albo nraó w zastaw nieruchomość po za 
obrębem miast i miasteczek. W innych miejscowo­
ściach cesarstwa dozwolony jest tylko żydom pobyt 
ohwilowy. Do wielu wszakże żydów nie ściągają się 
te przepisy; do takich są zaliczeni kupcy I. gildy, 
posiadający stopnie akademickie, ci którzy ukończyli 
wyższe zakłady naukowe, wychowańcy wyższych za­
kładów naukowych itp. Żydzi nie mogą być przyj­
mowani do służby państwowej, z wyjątkiem takich, 
którzy posiadają stopnie akademickie, lub lekarzy w 
ty h miejscowościach, gdzie żydom pozwolono się 
osiedlać. Dalej zydzi nie mają prawa brania udziału 
w wyborach do ziemstw, lub też przelstawioieli 
miejskich. Ilość żydów, zamieszkałych w p ństwie ro- 
syjskiem sięga 5,000.osób.“

Oszuści. Lekkomyślność ludzką w haniebny 
sposób wyzyskali dwrj dyrekt rowie banku hipote­
cznego i gruntowego, istniejąoego od stycznia roku 
bieżącego przy Chaussósitrasse pod nr. 2. Ryszard 
Harlling i Jnljusz Muller, którzy założyli bank w 
formie towarzystwa z ograniczoną poręką. z zada­
niem popierania i polepszania stosunków ekonomi- 
oznyoh członków banku, w rzeoiywistośoi jedynie 
w celu zapełnienia sobie kieszeni z cudzą krzywdą. 
Dwaj „dyrektorowie" już kilkakrotnie byli karani 
za krzywoprzysięstwo, gwałt, zakłócenie porządku 
publicznego, opór władzy, za obrazy czynne i u- 
stue i t. p., a jednak znaleźli mnóstwo naiwnych, 
którzy nietylko, że przystąpili do ieh spółki, ale i 
powierzyli prowadzenie sweich interesów i drogo 
opłacili łatwowierność. Dwaj „dyrektorowie" wy­
dali, wbrew ustawom, listów zastawnych za sumę 
276.000 marek, bez dostateoznego ubezpieczenia w 
hipotekach i gruntach, które sprzedawali za połowę 
wartości i niżej; pomimo to nabywoy są ciężko po­
szkodowani, bo hipoteki prawie wszystkie były nie­
pewne i prsy snbhastaob spadły zupełnie. Prócz 
tego „dyrektorowie" zajmowali się sprzedażą skra 
dzionych pieniędzy 1 walorów. Spieniężyli między

innemi skradziony banknot angielski na 1000 funtów 
szterlingów, walory rosyjskie, ekradtione w Paryżu, 
na sumę 10.000 marek; innne walory, skradzione w 
Londynie Sprawki dwóoh oszustów stanowią przed­
miot sensacyjnego procesu, który rozpoozął się 
wozoraj przed sądem przyeiągłyeh i prawdopodobnie 
przeciągnie się przez cały tydzień, bo wezwano aż 
siedmdziesięoiu świadków. Nadużycia wykryła re­
wizja, dokonana przez radę nadzorc.ą.

Nieczytelna rękopisy musiały dobrze dać się 
we znaki redaktorowi pewnego pisma amerykańskiego 
(jak zresztą i wielu jego kolegom po tej i po tamtej 
stronie Oceanu), ekoro w przystępie tak zwanego 
przez Niemców Qu,lgenlhMor (humoru rozpaozy) wy­
stosował następującą odezwę do swoich koresponden­
tów i współpracowników:

„Jeśli tylko możecie użyó do pisania czegobądż 
innego, nie zaś pióra i atramentu, strzeżcie się tych 
zwyczajnyoh narzędzi przelewania myśli na papier. 
Pismo stałoby się zanadto czyteluem i nie zwróciłoby 
w dostatecznej mierze uwagi redaktora i zeoeróy. 
Gdy jednak, przypadkowo, musicie użyć atramentu 
i piór3, to pamiętajcie, przy odwracaniu kartet nie 
używać bibuły — to już dawuo wyszło z mody. 
Gdy zrobioie tak zwanego „żyda" vel „klekse", dla 
zatarcia go nie omieszkajcie użyó — języka, w ten 
sposób uda się wam rozszerzyć go i przyległe słowa 
zamazać. Nic bardziej nie pochlebia inteligentnemu 
zecerowi, jak odczytanie tak ozdobionego manuskry­
ptu. Nie używajcie interpunkcji — nadzwycz&j nam 
miło odgadywać, coSoie powiedzieć chcieli. Dażs li 
tery to przesąd — zaozynajoie zdanie od małych. 
Jak ognia, strzeżcie się pisma czytelnego — zdradza 
ono plebejskie pochodzenie i umysł poziomy ; gdy 
przeciwnie, pismo nieozytelne świadoty o talencie, 
ba! genjuszu nawet. Pisząc, zamykajcie oczy, uieoh 
jeden wiersz wchodzi na drugi — to bardzo ładnie 
wygląda i oieszy oko zecera. Nie zadawajcie sobie 
trudu wypisywania nazwisk wyraźflie: każdy reda
ktor i zecer powinien znać na pamięć nazwiska 
wszystkich kobiet, mężczyzn i dzieci na całej kuli 
ziemskiej. Zalecamy także pisywać po obu stronaoh 
papieru, a gdy są już zapisane szczelnie, dodaweć 
jeezcie kilkanaście wierszy wpoprzek; użycie bowiem 
jednego arkusza papieru więcej byłoby marnotraw­
stwem nieełyohanem. Jesteśmy w siódmem niebie, 
gdy wpada nam w ręce podobny rękopis i niczego 
bardziej nie pragniemy w chwili takiej, jak znaleść 
się z autorem — na oztery oczy w jakim kąciku 
tażtrounym. ZemsU byłaby słodką J Najlepiej nadaje 
się do pisania artykułów — szara bibuła; gdy ta ­
kiej nie ma ped ręcą, zalecamy odrywać plakaty 
z murów i pisać, kouieozuic, po stronie, posmsrowa- 
nej klajstrem, i to ołówkiem, a pe napisaniu — no­
sić przez pzrę dni artykuł w kieszeni. Takie manu­
skrypty są dla nas poprostn —  roskoszą..."

Akt immatrykulacji słuchaczów uniwerstytetu 
lwowskiego odbył się onegdaj o godzinie 10. przedpo­
łudniem. Do licznie zgromadzonych słuchaczy w tuli 
nniwersyteokiej przemówił rektor ks. Komarnicki. 
W pięknej przemowie swej ki. rektor przedstawił 
młodzieży prawa i obowiązki „obywateli akademi 
ekich." Według aktu immatrykulacji zapisało się,nowo 
na wydział prawniczy 370 słuchaczów; na wydział 
medycyny 26, na wydział teologji 66, na wydział 
filozoficzny 30.

Wiadomości djocofjalno. Archidjecezja lwowski 
obrz. łać.: Jurysdykoję otrzymali: O. Khann Walenty, 
Zmartwychwstaniec, tudzież OO. Easprzykiewicz Mi­
chał i Drozdys Wawrzyniec, Karmelici. — Egzamin 
konknrsowy złożył z pomyślnym wynikiem ks. Stein- 
baeh Jśzef, adrnin. w Waszkowcaoh.

Djecezja przemyska: Święcenie kapłańskie otrzy­
mał djuken Jan Wolski i został aplikowany jako 
wikarjusz przy kościele w Dydni.

Djecezja tarnowska: Przeniesieni księża : Józef 
Piekarzewski t  Króiówki do Mielca, Marcin Zaezck 
z Mielca do Borowej. — Konkurs na opróżnione pro­
bostwo w Kolbuszowej, rozpisany do 30 bm.

Zmiana w klerze zakonnym: O. Karol Milaniak, 
eks prowincjał OO. Karmelitów, mianowany przez O. 

jenerała dyrygentem studii domestici philosophiae 
et theologiac; O. prowincjał Marjan Spoiski magi­
strem i doktorem, OO. Stanisław Grigljak i Win­
centy Jarosiński, lektorami św. teologji. — Przenie­
sieni OO. Karmelici: Michał Easprzykiewicz zo 
Lwowa do Trembowli; Laurenty Drozdys z Trembo­
wli do Lwowa; Walerjan Wierzbicki ze Lwowa do 
Sąsiadowic, — 2marł w Kętach O, F.lip Sosin, Re­
format, ur. 1861, ord. 1884.

Cukiernia p. Biernackiego była ouffdaj wie­
ozorem widownią dość niewłaściwego epizodu, którego 
akademicy zasi wobec poważnej akcji, rozpoczętej 
przy pomocy senatu uniwersyteckiego i rady miej­
skiej, we własnym interesie powinni byli zaniechać.
O godzinie 9 jakiś „komers*, złożony z trzydziesta 
kilku młodych ludsi wtargnął do lokalu i wśród 
okrzyków: „Gdzie jest Bienieoki f"  przemaszerował 
po wszystkioh pokojach, wy wołając łatwo zrozumiały 
popłoch wśród zebranyoh gośoi, którzy chyba niozem 
nis zasłużyli sobie na to, aby im przeszkadzano 
wypić spokojnie szklankę herbaty. Przerażeni pomo­
cnicy sklepowi kazali służbie pozamykać okna i drzwi, 
co widząu akademicy, wyszli, wywołnjąe znowu zbie-

wilisewacy dusi! dzikiego, który zgrzytał zęba­
mi. Tal-- n u  się zdawało przynajmniej.

A Nora, uszczęśliwiona, zbladła
i zain:*ftęiuc-'.zy. szczęśliwa właśnie z powodu siły 
-.eg aśo.is/.u. Ona przeciąż kochała siłę, powie- 
4?.. łi.ł te Guyowi jeszcze przed siedmiu laty. 
•i ci --i nnftg*ł poddawania się Pragnęła

djbi r. r, . wij urn ała go chcieć. Była to ko­
la-.;: W .oh i k  -.-ważyła sobie nauczyciela, 

g :  chętnie w ieg) czynach, ^am a 
■ tw  burce a gdy huragan opanował ją,

i.yj.o szczęśliwą... czując jego potęgę.
1 oioczuia ia rw  przy sobie człowieka, k tó ­

rego oyaywata przed chwilą nieświadomie, po- 
:ęż;tC4j*3, pracwidającego, jeżeli aie fakt, to jego 
abiiż-.r.ie się, 3iluego jak naturo. . A jemu, jemu 
się udawało, że trzym a w swym uścisku życie... 
Oh, gdyby ie mógł zatrzymać, utrwalić to życie, 
które od niego uciekało, które go zdradzało.

Nora oddychała ciężko. Trzym ał ją silnie 
i dusił, a jakieś rozkoszne drżeule przebiegało 
po jej ciele .. Teraz jedna z  jego rą k  puściła 
-oj azyję — Nora odetchnęła lżaj i zaczęła się 
bronić, czując, iż Guy chwyta ją za włosy.

Małe jej palce wpiły się rozpaczliwie w ra ­
mio ia G aya, ch c ąc  go odrzucić precz. I  w miarę 
tego, jak wzrastała gwałtowność Nory, gniew 
jego uspokajał się, aż w końcu zaozął ją obsypy­
wać pieszczotami, na  które ona nie odpowiadała 
wcale. Po chwili jednak wybuchnęła płaczem 
i zac ię ła  przez łzy pow tarzać:

— Przebacz, przebacz, mój Guyu, mój ubó­
stwiany Guyu 1 Byłam znowu niedobrą, przebacz 
mi, będę posłuszną, przyrzekam  to, przyrzekam  1

Guy wiedział bardzo dobrze, że Nora przy­
rzeczenia nie dotrzyma i żałował jej szczerze. 
Znał ją aż nadto dobrze, wiedział jak  zm ien­
nym jest jej charak ter, wiedział, że nad nią nie 
miał władzy ...

L X X III .
W operze Emil Louvier napróżno oczekiwał 

pojawienia się Nory w loży G uya de F resaay . 
N.e ukazała się tago wieczora.

A ten szczegół zwycięztwa pozostał dla 
G aya na zawsze nieznanym.

Tego semego wieczora Nora mówiła do G aya:
— W yglądałeś bardzo zagniewany przed 

chwilą Guyu ?
— I  ty  także, Noro
— I  czy naprawdę byłbyś zdolnym zabió 

mnie wówczas, albo też było to tylko żartem ?
— Był to żart... niebezpieczny Noro.
— Aeh — rzekła zamyślona — tem 

lepiej 1
— Dla czego ? — zapytał.
— Gdyż miłość twoją, mój Guyu, odczu­

wam tylko wtedy, gdy się gniewasz.
W  tej chwili Hpostrzegł Guy, iż coś się 

zaświeciło na dywanie. Powstał z fotelu i po­
chylił się.

— Oh — rzekł — podczas walki zgubiłaś 
swój najkosztowniejszy klejnot.

— Czarny d jam ent? Nie mógłby przecież 
tutaj zginąć 1

Guy przew racał w palcach złotą szpilkę, 
w której był oprawny ozarny djament, rzuca 
jący  dokoła ponure ognie.

— Jest on podobny do oiebie, albo też ty 
jesteś podobną do niego — rzekł powoli — 
Bądź podobną raczej do niego, moja Noro. Miej 
serce tak  samo odporne, jak ten kamień. M atka 
twoja była do niego zupełnie pbdobnę. Bądś 
tahą, Nero, jak  o n a .. Ileż wspomnień wywołuje 
ten czarny djament i Jakież on myśli na­
suwa!... Csyż nie przemawia to do ciebie, 
Noro ?

W yraz jej twarzy był w tej chwili zupeł­
nie obojętnym. Jak iś  chłód wiał z jej ryaów, 
a w oczach paliła się jakaś rzewność. Z łe d a ­
chy uciekły gdzieś daleko Nora należała znowu 
do Guya, jak dawniej.

W zięła do rąk  tea czarny djament i pa­
trza ła  n»ń długo, zadumana.

A ten czarny djam ent jakby mówił 
do  r r . ' j  :

— Pozostań do mnie podobną, podobną do 
twe] matki. Ojciec twój, szalony, sądził, iż ona 
go !>J adaiła i wskutek tego jego i twoje życie 
pełn - a było rozczarowania i boleści. Zdrada, 
które; się dopuściła kobieta, jest przeciąż tylu 
ciarpiań powodem. A Guy jednakże cię pocie­
szył. był tak samo dobrym dla ciebie jak  J o ­
wisz Czyż z zimną krw ą pozwoliłabyś na to, 
aby miejsce Jowisza zajął inny pios?.., Noro, 
pozostań podobną do twej m atki, podobną do 
mnie.

— Mój Guyu — rzekła nagle Nora powa­
żnie i a prostotą — posłuchaj mnie. Przysięgam 
na ten djament, na tę pam iątkę po mojej mat-

0  e, że okażę się godną jego, do niego podobną,

a raczej umrzeć — Guyu, uważaj dobrze, oo 
mówię — umrzeć wolę raczej, niż złam ać moją 
przysięgę.

Powstała, rzuciła djament do szkatułki i 
powoli powróoiła do Guya, objęła szyję jego rę 
ksmi i ukry ła  głowę na jego piersi.

— I  czyż sądzisz, Guyu, że byłoby to mo- 
żliwem, abym się zakochała w kimkolwiek in­
nym, ukochawszy przedtem ciebie, mego nau­
czyciela, przewodnika w życiu, boga?

— Życie posiada wielką siłę. Noro. Owłada 
ono niekiedy nami wbrew naszej woli.., A petem, 
dlaczegóż po mojej śmierci twoja młodość uie 
m iałaby cię zbliżyć do innej młodośoi?... Nie 
pragnę przecież nio innego, jak  tylko twego 
szczęścial

Pieszczotliwie przesuwał rękę po szarych 
włosaoh Nory.

— Co do mnie, to nie mogę w to uwie­
rzyć — rzekła — jestem nawet pewną, że tak 
nio jest, mój ubóstwiany nauczyciela!

LXXIV.
Od tej chwili minęło znowu dwa lata. Guy 

i Nora żyli znowu w jak najlepszej harmonji, 
pomimo, iż on był znowu ciągle zazdrosnym, a 
ona tajemniozą — on ją  bił, a ona go kąsała... 
Ubóstwiali się wzajemnie.

Pewnego razu, na jakimś wieczorku, stanęła 
jak wryta, począwszy na ramieniu lekkie do­
tknięcie. Z adrśała. I  nie wiedząc sama dlacze­
go, pomyślała sobie: „Louvier?" Od owego
zpotkania ca  polach elizejskich nie widziała go 
ani razu. Odwróciła się. To był on.

Zaw iązała się natychm iast rozmowa, któ i 
trw ała dosyć długo.

Gdy Guy, wymknąwszy się nareszcie z par 
tji wista, przybiegł do Nory, znalazł ją tak  wu 
sołą tak  rozbawioną, jaką jeazoze nie była ni 
gdy. Nie zdradziła się jednak niozem, oo zaszło 
fo też i Guy nie powziął żadnego podejrzenia,

Mijały dni i tygodnie. W idyw ała Louylera 
w teatrze, w lasku. Mówili do siebie mało, sl: 
obserwowali się wzajemnie. Za każdym razem, gdj 
się spotkali. Nora drżała. B ył tak  młodym, tak 

. zdrowym, miał tak pociągającą powierzono 
j wność. Nora obawiała się samej siebie. Odczu 

wała w sobie coś silniejszego od siebie samei 
| eoś, co ją  porywało i było nieszczęściem di* 
| Guya. W alczyła — a mimo to widziała się zwy 

ciężoną. Opierała się, a czuła, że się nie oprze.
W  duszy Nory odzywały się dwa głosy.
Jeden, podobny do głosu Gotfryda, mówił 

do niej:
— Jakiem  prawem starość zabrania ci uży­

wać rozkoszy z młodością w pełnym rozkwi- 
oie ? Czas Gaya m in ą ł; idź naprzód i nżyw*j. 
Czyż nie pesiadazz sił młodyeh jeszcze ? Bądź 
przebiegłą. K aśdy tryum f jest Uprawnionym. 
Żyoie jest smutnem, to też baw sią, póki go 
starczy. Ideał, to marzenie samolubów. Tym 
niech się pooiessa Guy, a ty  zakosztuj raz roa- 
rozkoszy prawdziwej. Przed tobą stoi otworem 
życie. Guy zaś należy do śmieroi i zapo­
mnienia 1

Drogi głos podobnym był do głosu matki I
{ J M m m m

k  święta Maki tokąjskie w butelkach po 50,90,1.89 M. czysty destylat wina. Indynln i a  składzie w drognerji

R E G H E N A
magistra farmacji.

Lwów
Halicka 18.
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gjirisko uliczne przed cukiernią. Po kwadtoacie 
otwarto sklep napowrót, tymczasem jednak po mie­
ście .ozbiegła av( alarmująca pogłoska, ii u Bie- 
nieckiego powybijano szyby, potaniano krzesła etc. 
„Komers" tymczasem rus.ył dalej ulicami wśród 
śpiewów, a o godzinie 1 wszedł do teatralnej ka­
wiarni, nnoąe marsz pogrzebowy Sehopena i udając 
pogrzeb. Zdanie nasze w karestji brutalnego zacho­
wania się policji lwowskiej wypowiedzieliśmy już 
otwarcie i bez ogródek, piętnując je tak, jak na to 
zasłuiyło. Dziś w imię tej samej słnszDości, która 
nam kazała potępić ekscesy policyjne, zwrac&my się 
do młodzieży akademickiej z życzliwą nwagą, że na 
chodzenia lokalów publicznych i wyprawianie tam 
niesmacznych sceD, nie ;est wcale objawem rycer­
skiego animuszu. Co do p. Bienieckiego zaś, to rola 
jego w zajściach sobotnich nie była wcale tego ro- 
dzajn, ażeby mogła ubliżyć jego obywatelskiemu 
stanowisku i dobrej czci. Nie należy byś zbyt po­
chopnym do sądzenia ludzi — na ślepo

Akademicy I policja. Wozoraj o godzinie 3 
po połndniu odbyło się na politechnice pod prze 
wodnictwem rektora p. Łazarskiego zgromadzenie 
słuchaczy politechników, z następującym porządkiem 
dziennym: 1. zajście słuchaczy uniwersytetu z poli­
cją; 2. sprawa kart legitymacyjnych. Uchwalono 
rezolucje, wyrażające oburzenie z powodu brutaluego 
postępku policji i solidaryzujące się z akcją, podjętą 
w celu surowego ukarania winnych i bronienia praw, 
watowanych słuchaczom wyższych zakłaaów nauko­
wych kartami legitymacyjnemu

F alu d rze  WOKSii. Oi 9. do 12. bm. toczył* 
się w sądzie obwodowym w Samborze przed ławą 
sędziów przysięgłych rozprawa karna przeciw Anto­
niemu Alojzemu BurgLardtowi ze Staregominsta i 
Krystynie Ozyżowej z Chyrowa, o zbrodnię oszustwa 
przez fabzowanie weksli. Pomimo dzielnej ob.ony 
dr. Aleksandrowicza, zasądzono Burgharata na 2 '/ii 
a Gzyżowę na l ł/j rokn ciężkiego więzienia.

* PodZlękuWailke. Zarząd szkoły męskiej i żeń 
sklej w Trembowli poczuwa się do miłego obowiązku 
podziękować „Komitetowi Pań", opiekujących się 
ubogą młodzieżą szkolną, a w szczególności pp. Ber 
ohardowej, Bertoniowej, Klecbergowej, Olpińskiej, Fra 
czyńskiej, Sermonet, Stobieckiej, Szeferowej i Wasi­
lewskiej za łaskawe urządzenie w d 21. listopada 
„Herbatki" na doohód UDOgiej młodzieży szkolnej. 
Czysty dochód wynoszący 78 zł. 58 ot. przeznaczono 
na zprawibnie odzieży, pozostałą resztę złożono do 
kasy oszczędności.

Zarząd szkoły męskiej i żeńskiej. W Trembowli 
14. gruduia 1896. Filipina Csemeryńska kier. 
szk. Bronisław  Krukiewics, kier. sik.

* Posiedzenie Tow. filologicznego odbędzie 
się w sobotę d. 19 bm. o godz. 6. w sali Y. na 
wszechnicy.

* Koncert „Lntni." W niedzielę d. 20. bm. 
w sali Domu narodnego wykona lwowskie Tow. śpie- 
waosie „Lutnia" I. konoert za rok 1896/97 z współ­
udziałom pani A. Legadowej i p. Wacława Grabiń­
skiego, śpiewaka opery, oraz orkiestry wojskowej 
pułku pieohoty nr. 30. Program bardzo urozmaicony. 
Początek o godz. 7. wieczorem.

* Mf „Skala", stowarzyszeniu katolickiej mło­
dzieży rękodzielniczej, wygłosi w niedzielę d. 20. 
bm. p. Karol N i t t m a n  odczyt „O jenerale Henryku 
Dąbrowskim, twórcy legjonów polskich." Początek o 
godz. 5. popoł. Wstęp wolny.

Zuarll
Eustachy J  a e t i m o w s k i ,  emer. dyrektor szkoły 

im.£*w. Elżbiety, zmarł we Lwowie w 76 r. żyoia.
Robert 8 1 a m a, lekarz sztabowy, zmarł we Lwowie 

w 60 r. Zytia.

Bćemosi % h  aciae lat! i. V O u ul V- <

uaó tylko masimy, iż p. prezydent oświadczył, 
żj daputaoja miej asa p. zt. Jat a wiła ks. nami«sni 
kosri nieznane mu szosegćły a mianowicie to, 
żo urzędujący wówczas ofiojał policji p Kantor, 
wołał do policjantów, dlaczego jesao-j silniej nie 
bili. Namiestnik szczegół ten sobie zanotował i 
rzekł, iż wszyscy winni sarowo i przykładnie 
będą ukarani, R ada sprawozdanie to oklaszami 
przyjęła do wiadomości, również hnosne oklaski 
rozległy się na 6ale„jach, któro zapełnione były 
szczelnie akademikami.

R. p. G o ł ą b  przedłożył referat w sprawie 
zakupna bloku domów położonych między ulioą 
Zacerkiew ną a Arsen alską. Znajduje się tam I  
domów, jeden jest już zakupiony przez gminę,
0 dwa inne rokowania prsedwstępDe jeż są za­
kończone i k  wota kupna 50 000 zł. umówiona. 
Referent wnosi przeto, aby rada upoważniła m a­
gistrat do rozpoczęcia zakupna pozostałych do­
mów. Po zakupnie domy te zostaną zburzone
1 obok kościoła 0 0 .  Dominikanów utworzy się 
nowy plac, który przyczyni się do podniesienia 
piękności architektonicznych kościoła. — Wnio 
sek referenta nohwalor.o.

Stypendja z fundacji arcyks. Rudolfa o ro ­
cznych 120 zł. nadano uczniom szkoły realnej 
Kazimierzowi Południowskiemu i Romanowi J a ­
nuszowi.

Na tern obrady skończono i przystąpiono 
do posiedzenia tajnego.

Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 
Dziś w sobotę popołudniu o godzin!e 8 przedsta­
wienie dla młodzieży szkolnej: „Gwiazda Syberji", 
dramat patrjotyozny w 4 aktach L. hr. Stsrzeń- 
skiego; wieczorem o godzinie pół do 8 po raz 
czwarty „Szkoła kadetów", operetka w 3 aktach 
a 4 odsłonach Wsinberger’a (z repertuaru teatru 
„An der Wien" we VIi dniu); jutro w niedzielę po­
południu o godzinie 3 ^Nietoperz", operetka w 8 
aktach Jana Strajss’a; wieczorem o godzinie pół do 
8 „Szkoła kadetów"; w poniedziałek po raz pier­
wszy „Jaś i Małgosia", opera Hnmperdinira.

Wieczorek Fiszera. Sala Klubu pocztowego 
rozbrzmiewała wbaoraj szCseiym śuheuhem, jaki wy­
woływał ulubienico lwcwikiej publiczności p. Gustaw 
Fiizer swemi mezrównanemi kreacjami w monolo­
gach. Typ zaginiony „Hersza Bałaguły", jak również 
typowy „Morjo z pod „zielonego drzewa8, to dawni 
nasi znajomi. Toż samo „Pm  Kałamartewski", 
„Mąż, który gra w karty" i „Josel Rajezower8, ou 
galerja, godna Fiszera i nieprześcigniona, a uzupeł­
niona nadto wybornym typem „Dr. Blagierowskiego8. 
który to monolog Rodoć specjalnie dla p. Fiszera na­
pisał. Publiczność zapełniła salę szczelnie.

P o rtre t ks. kardynała Seoibratowicza wystawiono 
daisiaj w sali Tow. sztuk pięknych.

Nieznane portroty Mickiewicza. P. Leopold 
Móyei ogłasza w ostatnim zeszyuie Tygodnika ilu­
strowanego zajmująoy artykuł, ozdobiony czterema 
dotąd zupełnie nieznanymi portretami Miokiewicza. 
Dwa są z r. 1848, jeden z nich, rysunku Cyprjana 
Norwida, przedstawia poetę w proflln, niemal po ko­
lana. Drugi w popiersiu, z głową en troi» guarts. 
Dalej spotykamy tam reprodukcję nieznanej dotąd, 
przechowanej w zbiorach ordynacji Krasińskich, fo- 
tografji z r. 1855 przedstawiającej wieszcza siedzą­
cego na stołku, en face, w całej niemal postaci; 
wreszcie reprodukcję rysunku nieznanego untora, sko­
piowanego z albumu Marji Szymanowskiej, przez 
Annę Bilińską.

„Quo Vadis " Z Ljndynu douosią : Wydawcy 
Dent i Sp. zapow adają trzecie angielskie (właściwie 
amerykański) wydanie Sienkiewiczowskiego „Quo 
Vadis." Z wyjątkiem „Bez dogmatu", przetłuma zo- 
nego tutaj przez-śp. Izabelę ze Słupskich Yon -, wszy­
stkie większe powieści Sienkiewicza przełożył Je re -  
mjasz Ourt.n w Ameryce. Ostatni przekład razi, nie­
stety, pospiechem i niedbałym stylem, oraz dziwa­
czną treścią przedmowy tłumacza

v7' 3 j -r \ B t '
Do jednegu z pism lwowskich donoszą, iż 

r a d a  p a ń s t w a  wczoraj w piątek n i e s p o ­
d z i e w a n i e  r o z w i ą z a n ą  z o s t a ł a .  My 
do zamknięcia Dziennika  nie otrzymaliśmy ża­
dnego w tej sprawie telegramu.

(Telegramy „DziannJu PolsnDgo".)
Wiedeń 18. grudnia. ( Z  isby posłów). Po 

załatwieniu budżetu ministerstwa obrony krejos 
wej rozpoczęła 6.ę dyskusja nad etatem m inister­
stwa oświaty.

P. P i ę t a k ,  zabrawszy głos, zaozął od po- 
driękowania ea większe uwzględnienie Galicji 
w budżecie oświaty. K ra, wskutek długoletniego 
zaniedbania pozostał w tyle. Mówca domaga się 
większej liczby szkól średnich, podnoci nieutóre 
potrzeby uni wersytetów, prosi o większą uwagę 
rządu w sprawie wyższej szkoły handlowej wo 
Lwowie

W yżise wyk iztałoenie feobi.it, mianowicie 
dopuszczenie ich do uniwersytetów, stało się po­
stulatem czasu, który musi byó uwzględnionym. 
Rzeczą psńatw a i społeczeństwa będde ominąć 
niebezpieczeństwa, które z tych usiłowań wyni­
kają dla etycunej treści rodziny. Próba odmó­
wienia kobieoie ze względów fizjoiogiomych 
zdolności do wyższych stndjów zupełnie się nie 
udała. Kobieta przez wyższe wykształcenie stanie 
się bardziej jeszcze gedną powołania matki. 
Z wszystkich większych m oonstw  tylko jeszcze 
Austrja i Niemoy zachowują się biernie wobec 
tej sprawy. Pierwszym znaczniejszym krokiem  
było rozporządzenie o nostryfikacji doktoratów. 
Pozwolono kobietom udawać egzamin dojrzałości, 
nie dopuszczając ich jednak do uniwersytetów.

Mówca przedstawia stosunki gimnazjów żeń­
skich w Wiedniu, Bernie i Krakowie i dochodzi 
do wniosku, że rząd nie może nadal pozostać 
biernym wobec tych usiłowań, Płonna jest oba­
wa, jakoby w razie usunięcia trudności kobiety 
tłumnie rzucićby b ę mogły na wszystkie zawo­
dy. Cele wytknięto >m przez naturę i właściwości 
niewieście działa ą tak  silnie, że muło będzie 
kobiet, któreby pewnego i samoistnego stanowi­
ska nie oddały chętnie w zamian za miłego 
oczy.

W pierwszej linji skorzystałyby z tych uła­
twień kobiety, któro nie dostąpiły essczęścia 
małżeńskiego. Kobiety dostąpić dziś mogą tylko 
niektórych niższych stopni służby publicznej, 
z re sz t, zajmują tylko podrzędne posady służbo­
we, u skoro spadają na najniższy szczebel, to 
„wspaniałomyśm.e" je w tern popieramy, ieżeli 
zaś szukają uczciwego zarobku, zamykamy 
drzwi przed aim>. Jedynie obawa konkurencji 
kieruje mężczyzną w tej opozyoji.

Bardzo energicznie i wśród żywych okla­
sków domaga się mówca dopuszczenia kobiet de 
zupełnego w studjach uniwersyteckich równo­
uprawnienia.

Po p. P iętaku przemawiał jeszcze p F s n k e .
Minister W e l s e r s h e i m b  przedłożył usta­

wę o zaopatrzeniu na starość żandarmów i wo­
źnych żardarm erji, jakoteż wdów i sierót po 
nich

P. U e s s m a n n  i towarzysze domagają się 
v  interpelacji polepszonia bytu „teaży skar 
WwOj.

Następne posiedzenie dziś.
Wiedań 18. grudnia, (Z  isby posłów). 

P, Hofmokl, jako referent komisji przedłożył 
izbie wniosek o pozwoli nia na sądowne ściganie 
p. Luegera w skntek skargi dymisjonowanego 
djurnisty magistrackiego Seppera.

Wiedeń 18. grudnia. W e wniesionem w izbie 
posłów prowizorjum budżetu na styczeń przy­
bitego reku  znajduje się postanowienie, upo­
ważniające rząd do wypłaty ra t kwartalnych 
dodatków subsystencyjnych a urzędników za 
p,er wszy kw artał 1897 r.

Wiedeń 18  grudnia. Posiedzenie izby p a ­
nów odbędzie się we wtorek 23. grndnia.

Na porządku dziennym tego 
znajduje się ustawa naznaczająca kary  za na 
mawianie do wychodżtwa, tudzież sprawa fidei- 
komisu ks. Czartoryskich.

Rada miasta Lwowa.
(Sprawozdanie p . prezydenta  — Zdkupno domóto 

prey ul. Zacerkiewnej. — Stypendja).
LwoW 18. grudnia. P. prezydent dr. M a- 

ł a c h o w s a .  zagaiw ny wczorajsze posiedzenie, 
■dał sprzwą z przebiegu posłuohania deputacji 
miejskiej u ks. namiestnika w sprawie m asakry 
akademików przez policję Notatkę o przyjęciu 
deputacji miejskiej przez ks. namiestnika poda­
liśmy już onegdaj w kronice naszego pisma Do-

i jE ie n n iK if
Wiedeń 18. grndnia. Z poważnego źródła 

dowiaduję się, iż m inister obrony krajowej hr. 
Welsersheimb ma zostać wielkim ochmistrzem 
dworu, a jego miejsce w gabinecie ma zająć 
komendant korpusu w Innsbruku Holder.

W-edeń 18 grudnia. N . f r  Presse przynosi 
artyku ł widocznie pochodzący z F :  cdrich ruhe, 
którego autor twierdzi, iz Auetro-Węgry wie­
działy o osobnym układzie między Rosją a Niem­
cami i akceptowały go.

Pester Lioyd  oświadcza w depeszy, anspirowa- 
nej z Wiednia, iż temu twierdzeniu nie może 
dać tak  długo wiary, dopóki jej nie potwierdź-

który z austrjackich mężów stanu Ale i w tym || 
wypadku wierność traktatow a Bismżroka wobec 
Rooj , której przyrzekł milczenie, występuje 
w dziwnem świetle.

Berno szwajcarskie 18. grudnia. Prezyden 
tern związkowym wybrany Deucher

Paryż 18 grudnia. Izba akceptow ała wyda­
tki poniesioue aa przyjęcie cara. D odatek socja­
listów, aby do tycb sum dołączyć jeszcze cztery 
miljony franków na poparcie cierpiących nędzę 
robotników, od rzucono.

Paryż 18 grudnia. P iayby ł ia  Kubańozyk 
Lopez, prezydent komitetu powstańczego w Ha­
wanie, któremu za pomocą sfałszowanych doku­
mentów udało się umknąć z hiszpańskiego wię­
zienia.

Berlin 18 grudnia. Na obiedzie u kanclerza 
był lównież i cesarz Wilhelm i zabawił wśród 
ożywionej rozmowy do wpół do jedenastej w 
nccy.

Berlin 18. grudnia N ational Zeitung  do­
nosi, że rząd pruski zamierza przeprowadzić 
reformę płao profesorów uniwersytetu i czesne­
go, a mianowicie w tea sposób, iż profesorowie, 
których płaca ma byc podwyższoną, m ają po­
bierać czeBne tylko do pewnej oznaczonej wyso­
kości. Ponad ię granicę czesne dzielone będzie 
między profesora, a kasę państwową i to w pro­
gresji korzystnej dla kasy. Uzyskane tak  fun­
dusze przeznaozone będą dla profesorów, któ­
rych czesne niższe jest od owej granicy. Docen­
tów reforma nie dotyczy. Niewątpliwie reforma 
projektowana jest następstwem nowej ustawy 
austrjaokiej.

Rzym 18. grudnia. Senat przyjął przedło­
żenie o wojskowej obronie krajowej, nakładająos 
różne dotkliwe k3ry na szpiegostwo.

Wenecja 18. grudniu- Odbywa się tu  zjazd 
wybitnych karlistów. Panuje przekonanie, ża 
Don Garlos ma zamiar abdykow&ć na rzecz swe­
go syna Jaym e. Inni twierdzą że przedmiotem 
narad je9t sprawa kubańska.

Bukareszt 18 gradnic Synod zniósł wyrok 
skazujący byłego metropolitę Ghennadiosa na 
internowanie do alusztorn i pi.yw róoił mu wszy 
stkie godności, których eksmetropolita jednako­
woż zrzekł się natychmiast po ogłoszeniu rezo­
lucji synodu.

Petersburg 18. grudnia. W czoraj popołudniu 
w gmachu ministerstw a komunikacji strzelił były 
urzędnik kolejowy, Ormjanin Zacharów, do pre­
zydenta administracji kolei rzędowych W asile­
wskiego i zranił go ciężko, poozem wpakował 
sobie jam  kulę w łeb i zginął na miejscu.

Petersburg 18. grudnia. Prawiitielstwiennyj 
W iestnik  donosi: Studenci uniwersytetu moskiew­
skiego potworzyli polityczno-rewolucyjno stowa­
rzyszenia i popierali strajkujących robotników

Podczas panachidy na polu Chodyńskiem 
urządzili studenci demonstrację, a w końeu 
wdarł; sie do mieszkania rektora, aby uwolnić 
aresztowanych kolegów. Aresztowano 1114 stu 
dentów, z k tó ry th  662 usnano za winnych.

Wiedeń 18. gradnia. W  m inistem wie kole- 
jowem, na posłodzeniu a n k ie ty  zwołanej w zpra- 
wie transportów zboża rosyjskiego przez Austrję 
i do Aastrji, administracja kolei pańttn owych 
dowiodła, iż istniejące taryfy polegają tylko na 
konkurencji stolunków i że skutkiem tego zbyt 
9 Doża rosyjskiego wcale się nie powiększa. Oho-1 
dzi tutaj jedynie o to, aby odnośne transpoity 
zboża skierować przez galicyjskie linje kolei 
państwowych.

Pp. P i ł a t  i K o l i s c h e r  przyzuali, że 
( skierowanie transportów rosyjskich do Niemiec 

przez Austrję nie naraża wcale na SLwank inte 
resów producentów galicyjskich.

Przedstawiciele izb handlowych w K rako­
wie, Brodach i Oaetniowoach zaznaczyli, że 
istniejącyoh taryfach niedosyó uwzględniono kon 
kurencję nieaustrjaokioh linij kolejowych.

Po ogólnej dyskusji rozpoczęto narady nad 
żyozen.ami i. by handlowej i przemysłowej w Bro 
dach. -

Rezultat ankiety będzie stanowił przedmiot 
narad w odaośnyoh ministerstwach.

Londyn 18. grudnia. Wczoraj rano dało się w 
Anglji zachodniej i środkowej ozuś silne trzęsienie 
ziemi. W Herrfordzie uszkodzona katedra i dworzeo 
kolejowy.

Tanger 18. grudnia. W bliskości bramy mia­
sta zamordowano tutaj niemieckiego bankiera Hessnera.

Bodlbay 18. grndnia. Dotychczas znanych jest 
1094 wypadków śmierci na dżumę.

Ł choftslnitz 18. gruduia. Na pogrzebie hr. 
Trantmannsdorfa był obeony namiestnik hr. Couden- 
houve, reprezentanci _rystokraoji i wojska.

ŚOiirgSS 18. grudnia Ztnarł tutaj kardynał 
Boyer.

KrnkÓW 18. grudnia. Dzisiaj o godzinie 
dziewiątej rano w gmachu Towarzystwa ubez­
pieczeń rozpoczęły się p o u f n e  obrady połą­
czonych komitetów centralnych wyborcsyoh dla 
Galioji wschodniej i zachodniej.

N& posiedzenie p rzy b y li: ks. Czartoryski, 
hr. Wodaicki, Romer, Jędraejowicz, hr. T ar­
nowski, d r. Zoll, Gniewosz, dr. W eigel, Soko­
łowski, Rayski, Kozłowski, Skałkowski, Ł apiń­
ski, Merunowicz, Cbylińssi, hr. Szeptycki, hr. 
Stadnicki, hr. Dzieduszycki, dr. Vogel, dr. 
Ostaszewski B srsński, hr. Potocki, Skrzyński, 
dr. Pieniążek.

Posiedzenie odbyło się pod przewodnictwem 
p. Męcińskiego

Po obradach zamianowano mężów zaufania 
dla tworzenia komitetów lokalnych.

Wlsdeń 18. grudnia. Król serbski odjechał 
wczoraj wieczorem do Belgradu. Milan towa­
rzyszy mu aż do Buda Pesztu. Tym samym po­
ciągiem odjechał także wuj króla, Catargiu, do 
Bukaresztu.

Telegramy giełdowe i targowe, j tejosz v BtuH iii L w i
Wiedeń 18. grudnia.

Targ stosowy. Pszenica aa wiosnę ud 8'57 
ce — '—, na jesień od — •— do —*— owies na 
wiosnę od 6 32 do — •— , na jesień od — ■— do 
— , kukurylz i od 4’27 do — żyto na wiosnę 
od 7‘18 do 7'20, na jesień — •— do — *— rzepak 
zimowy od — '— do — ■— jesienny od — '— do

Spirytus. 15-80 de 16 —.
(jttełda p iuniiina . Wnoraj po zamknięcie 

giełdy wieczornej notowano: Kr.dyty 372 12, Węg. 
Kredyty 408' —, Anglobanki 156 25, Wiedeński 
BBankvercina 257 50, Unjooy 293’— , Laenderbank 
246‘25. Sztacbany 356 50, Lombardy 91 ‘50, Elbe 
thal 273 -—, Kolej pótuocno-iaihodnia 269 25, Ty- 
tuniowc 147 50, Rirna 238 60, Alpiny 86 30, Ren 
ta majowa 10130, Węg. renta koronowa 99'22, 
Losyturcok;e 52 10. Marki niemieckie 58'95.

«Liukuje od 1. lutego 1897 reku egzaminowanego kan­
dydata notarjUn^ge % kilko letnią praktyką zdolnego do 

substytucji. Zgaszenia listownie. 2165 1—2

Nożsotci na k arn a w ał
jedwsbiaoh i wełnach, poleca po niskich cenach

Magazyn Sohayerów. 1863 b 
1- ?

d p e r ja lts ta  w  ch  ro b a ch  u s z u ,  
i  k r ta n i

nosa , g a rd ła

Baiim 18 grudnia. Giełda wczorajsi- wie­
czoru-.: kursa końcowe. vW nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwaue 
Wiener P aritit). Kredyty 233 40 (372 33),
Sztacbany 151-80 (356 59), Lombardy 39-80 (92 72), 
Disconto 207 —. Usposobienie osłabione.

Frankfurt 18 grudnia. Giełda wczorajsza 
wi*żxbrna, kur^a końcowe. (W nawiasie podane 
cy ry oznaczają Pnr.i porównawczy wiedeński, tak 
Swane Wiener P aritit). Kredyty 314’50 (371 91), 
Zjtitójmy 301 37 (356’79), froonbardy 80’—
(92*10), Laura 157 50, Harpener 169’—, Disccnts 
207 40.

Dr Zygmunt Spalke
ordynuje ed II I 2 i od 3 —5

3067 u lic a  G ro d z ic k ic h  l. 4 ,  I .  p ię tr o .  1—25

Lekarz chorób kobiecych 1 aknszer

Dr. Józef Zakrzewski
mieszka ulica Słowackiego I. 5, I. piętro ;

nuje od 3 —6 popołudniu.

Specjalista, w 
kiszek

chc«rohaih 
i wątroby

Ł E n p i m  Iwmnl
ordynuje od 9 —10 rano i od 3 —5 popołudniu 

ulica Kopernika l. 3. 1823 i —?

Akcje kred. 872-60
Alpiny »610
K redyty węg. 408-—
AngloŁanki 166 —
Uujony 293*—
Ludwiki — •—

Nordbany — •—
Lombardy 91 —
Losy tureckie 58-90
Staatsbany 857 75
Or erniowibckie 289 —

T E L E G R A M  G I E Ł D O W Y .
Wiedeń, dnia 18. gruduia goda. 2. min. —.

Gal. abl. prop. 97 75 
Wfad. losy — '—
Ak*je tytoń. 14&*50
4°/ 'Poż. kra:.

v r. 1893 97 10
Slbethale 272-50
L tnderbanki 246'50
?.auta zł. węg. 122 45
BankTeremy 258*- -
W spólna rentap. —’—
B ulle  127 75

Z izby handlowej I przemysłowej.
Lwów, 18. grndnia 1896

i. Akcje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 
m. k. i l « - — do 319-— . Koląj Lwow.-Czern.-Jasy po 
200 zł. w. a. d i — w srebr. 290 —. Banku hipot. 
po 200 zł. w. a. L emisji 384-— de 894-—.. Banku kr*d. 
galie. po 200 zł. w. a. 210‘— do — . Garbarni w Bze- 
szowie po 200 zł. w. a. 200-— do 20S-—. Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 im  on — 
260 zł. w. a. 250-— do 260-— .

!l. Llst> zastaw us za 100 z ł . : Banku hteot. gal. 5 " , 
w. a. wylosował, a 10* prem. 11010 do llb-30. Banku 
hipot. gaL 4V.* w. a. los. w 50 lat. 99-80 do 100 80 
Banku hipet. gaL 4°|0 w. a. losów w 80 la t  po 200 
koron 96'70 do 97 40. Banku krajowego i 1/,*  w. a. 
los. w 51 la t  100-60 dO 101-2). Banku krajowego 4*  w. 
a. las. w 57 la t  97*60 do 98*20. Tow. kredyt galia. 
ziemsk. 4°/0 (L emisja) 97 5 ) do 98 50. Tow kredyt, 
gal. zieiu. 4 *  !oj. w 4 1 '|, IfŁ 97 50 do 93 2 ). Tow.
kredyt gal. ziem. 4* les. w E3 latach £7 40 do 9810.

I!l. Obllgl za 100 zł.. Galie, funduszu propinacyjnego 
*°/o w. a. 97-40 do 98-10. Bul sw. funduszu propinacyj­
nego 5% w. a. 102 50 do — Kom.  Banku krajowego 
5% w. ». II. em. 102-— do 103-70. KomuDslne Banku 
krajowego 4\,% w. a. III. »m. 100’— do 100 70. Pożyczek 
krajowej 5°/, a 105— do —•—. Pożyczki kraj. 4*/,"|» 
w. i.. — — do . Potyczki kraj. 4 ,0 w. a. z roku
1891 97-— do 97 70 Pożyczki krai. 4'f, pe 200 koron — 
100 zł. w. a. z raku lSS.i 97 — do 97-70. Pożyczki 4 */a 
gminy m iasta i .  w owa y?-— da 97 70.

IV. Le*y, Miasta Krakowa s i  27 25 do 29 25 Miasta
Stanisławowa od 42-— do — ■— .

V. Moasty. Pukat cos 5 64 do 5-74. Napoleond'■ r 
od 9 50 do 9 6 ) . Półim pirjał 9-6) do — . Kub e
ros. srebrny 1-20-— do 1-25-—. Rubel rosyjski papierowy 
l'2 7 .i/,0 do 1-28 ł,i0 ICO marek niem. 5c*70 do 59 10.

Specjalista chorób wenerycznych, skórnych i 
narządu moczowego

Dr. A lb in  Padalew ski
b lekarz na klinikach w uniw. w Wiedniu, Berlinie 

i Paryżu

OPERATOR
ord przy ulicy Akademickiej 1. 3, od 10—12 i od .3 - 5.

Wino Chassaing z pepsyną i djastasą  
(czynnikami nata- 

ralnemi i niezbędnemi dla fankcji trawienia). 
W  1864 roku o W inie Chassaing złożono b a r­
dzo pochlebny raport paryskiej Akademji m edy­
cznej. Od tej chwili produkt ten otrzymał na­
grody najwyżsiio na wszystkich w ystawach, gdzie 
się znajdował. W  1883 r. Rada, złożona z uczo­
nych sędziów na wystawie produktów farm aceu­
tycznych we W iedniu, przyznała m a dyplom na 
medal zkoty.

W szędzie to wino jest dzió znane i cenione 
w leczeniu organów traw ienia, gastralgji, boleści 
iołądka, trudnego powrotu do zdrowia, utracie 
sił, apetytu, upośledsonemn i  trudnemu trawieniu  
(dyspepsji). 17

zalecanym jest szczególniej przez lekarzy 

przy w  zimie tak często w ystępującym

katarze ostrzeli n dzieci 3 części
gieśshdblerskiej szczawy mięsza się z 

1 częścią gorącego mleka i mięszaninę 

tę letnio podaje. uio 1—12
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f P r# y je e h v l  i  flo L w o w a
dnia 18 grudnia 1896 r.

HOTEL ZORZA. T. Neymanowska z Myślatyez. 0. 
Horodyński z Romano wki. J. Maniewski z Krużyk. 0. 
Schuell z Firlejuwki. M. Ludwig z Sambora. G. We*»sen- 
stein z Wiednia.

N A D E S Ł A N E

Rękawiczki
łosiowe, futrsane i  wełniane na simę polecają

Motyle wski i Krzyszkoturski
L w ó w  plac M a r ja c k i 1. G

•bok Hotelnj,fran«nski«go.

Kręgielnia zimowa
wyłożona linoleum, ogrzana, której tor jts t długośc-i na 
' 8 metrów, otwaitą została w sobotę ania 20. grudnia

w Hotelu Metropol (sutereny).

Hotel Bellevue
we Lwowie ulica K&rala LuówiU liczba 37.

Hotel ten r  największym komfortem urządrony, on  
jąoy do dyspozycji wiDdę elektryczną, zostaje olivarty 
z dnirn 1. s ty s s n ia  J S 9 7  r .

Pzięknjąo za dotychczasowe poparcie, pole am się 
i nadal. ’ Uniżony sługa
21C1 1--S F rsyssto f Janowice.

M .  J o n a s z
DOM B A N K Ó W ? I  KANTOR WYMIANY

we Lwowie, u lisa Jagiellońska 1. 8, 
kupuje i sp r z e d a je  u s i t l k i s  p ap iery  w a r­
to śc io w e , lo s y  i m onety  po nejlcw rayetn iej- 

• z y c h  ean u ch .

a n

a a

p r o  za. s  s
do ciągnienia 2 . styom la 1897

a u s t r .  lo s y  K re d y to w e  po 5 zł. 50 ot. 
Główna wygrani 300 000 koron.

1 do olągntenla I stycznia 1897
8"|# l» « j a i»>  Z .s t s d u  k red y to w e g o  

słezu . I[. emisji, po 2 zł.
Główna wygrana I0G.000 koron.

Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż ca dwa dni 
przed ciągsleniem z powodu wyeze p in ia  zapas)-, zle:c- 
nia z proninou nie mogłyby być wykorywtaa.

Z d . u - m . l e - w a j ą u ś !
Kompletny sortyment do ubrania Bożego drzewka 

1 0 0  s z tu k  ty lk o  2  z l.
poleca S . W Niemojowskl. Lwów -ja^SuońYta 0.
Olbrzymi wybór świeoidełek, ik-htarzykow, świeczek 

•te . Ceny zdumiewająco niskie 
Wysyłka na prowincję za zaliczką poeztową, opako­

wani* gratis przy zakupnie za 19 zł franco.

D r. Władysław Hojnacki
le k a r *  o h o rśb  k ob ieeyoh

b elew-asystent kliniki giaekologteznej i lekarz kliniki 
ehirurg uniw. Ja g i- l, b. lekarz szpitala św Łazarza, 
kilkuletni lekarz Zakładu kąpielowego „2egies»ów‘ , 
erdynuje od 3 —5 (ubogim bezpłatnie od 8 —9). Lwów 

nlica Kopernika 1. 32. 2071 1 —16

Kamizelki, kałianlkl wełni aai włóczkowe i ło 
slowe w cenie 3, 5, 10 i 15 zł.

p o 1 e o a :

M a rc in  M u lle r
plae Halieki 1. 14, obok Banka hipoteezneg >.

Towarzystwo dla handlu, przemysłu i roi 
Dlotwa W Gorlicach Otwiera ■ dniem dzisiej 
szym przy ulioy Sykstuskiej l. S i b i u r o  r e ­
p r e z e n t a c j i  Towarzystwa, przy której urzą 
dsony został równocześnie skład  narzędzi po ­
trzebnych do browarów, gorzelń, cegielń i bu- 
downiotwa. Towarzystwo utrzym uje również na 
■kładzie rury  gazowe i wodociągowe, łączniki 
w .r» 'kiego rodzaju, wentyle, liny manillowe 
i stalowe, pasy, narzędzia ciesielskie, olej rze­
pakowy i oleje massynowe i bardzo wiele innych 
artykałów .

T EA TR  hr SKARBKA.
J D z ii  :

PoDołudniu o godz. 3 ciej.

G w iazda Syberji
dramat patrjotyczLy ze śpiewami w 4 aktach 

L . hr. Starzeńskiego.

W ie c z o re m  o god* . pół do  B ej.

Szkoła kadetów
operetka w 8 aktach Hugo Wittmana muzyka Karola

Weinbergera.
OSOBT:

Karol Eugenjusz ks. W ii- teinbergu . Neuman
Hr. Beauclalr . Skalska
Hektor, jej syn . . B.oeesrd
Henryks, jej córka . . Kliszewska
Br. F ritz K ul man . . Orzelski
Major Seeger, szef rzkoły kadet. Kritoohwil

Bzeez dzieje się w Sztuttgardzie w r. 1793.

Jutro  popoł. „Nlltopsrz8 operetka w 3 aktceh 
Jana Straussa.

Wieoz. „Szkoła kadetów8 operetka w 3 aktach 
W ( m bergera.

Przed rybą i po rybie najzdrowszym jest kieliszek
L reiaiciego koniaku tokajakiego flasaLa 1*0 ct. lub 

Kncippówkfe (wodka aiolowa ka. Kneippa) (tasaka 76 centów. 
(K> wpletafe nbrama ną draewko po I alr. 50 et. saesąwssy).

Jedynie do nabycia w droguerji

T> Pilarskiego i Spółki
Lwów — Hotel Georga.

Na prowincję 5 flaszek 

posyłamy franio.



DZIENNIK P0L8KI i dnia 19. GiudnU 1896 r.

Dla raojenaloego plolęflnaW olaaoTT^ąbżw:DGALYPTDS EMC JA DO OST
Anstr. węg. patent. — Zarzezytna wzmianka

Paryż 1*78.

T u j 7ci«n7^Qtneptyeza j^TaTawódna^MeóTTTuebniecin z u*(,‘ 
D r .  C . M .  F a b e r a ,  lskarza pr*yboeznego ś. p. J . G. M 
eesarza Maksymiliana I. i t. d. GłAwdy skład roiayłkowy: 
WleJeś, I., Bauerami rkt Nr. 3. Składy we wszystkich apttkaeh, 
drognerjaeh i perfnmerjach. Tamie do nabycia: C. I k^ oprz 

spec, fcydia do a«t dr. C. li. Fabera

X > B t y r i O v a  y b i r h  K e r  i k o r  sp  d e n t ,  k tó r y  p rz ez  d łu g i  s z e re g  I14 
Ł v  p r a c o w a ł  w  p i c r .  dzorzędu y iu  sk ład z ie  nasion  I m aszyn  ro ln iczych

w  G alic j i ,  g run tow n i®  w y k sz ta łc o n y  w  ty m  zaw o d z ie  i o b e z n a n y  z# s t o ­
sunkam i k rajow ym i, poszukuje odkow iedniej s ta łe j posady.

532 f  ? I Z g łoszen ia  z podaniem  w arunków  pod R. B. K. p o s te  r e s t .  K raków .

Zyskowna lokacja kapitału.
W łaśc ic ie l p ie rw szo rzęd n e j fa b ry k i k ra jo w e j p o szu k u je  przed m ę"  

b io rczy ch  P anów , w yższych  stanów , k tó rz y b y  się in te resow ali zap ro w a  
dsenieua p rze m y śla  d o ty c h cz as  w k r .ijn  n ie is tn ie jącego , w d zia le  p rz ę ­
dza ln i w e łn y  i k tó rz y b y  z pew nym  w idok iem  eyBkn, ja k o  k o m an d y to rzy  
n d s ia ł w siąść chcieli.

P o śred n icy  w y k lu cz en i zg ło szen ia  p rz y jm u je  pod ad resem  „P rzą - 
d z a ln ia “ . pccz ta  w B ia łe j

100Biieroiwiwci
wraz

z  p r i o s y ł h a  8 5  e t .

ze złoconemi brzegami wraz z grzesiłbi

W T 3 P . R Z B D A Ż  f
Bez blag! konkurencyjnej, niiej oen własnego kosztu tylko po koniec 

grudnia 1896 obok mojego magazynu plac Halicki liczba 2,

1 złr. 0 5  ct.
Należy ośó prosimy przr-sfad wr-iz z zamó 
wieniem przekazem pocztowym, gdyż 
przy posyłce za ta l iezką  nie opłatami 
przesyłki.  D rukarn ia  nar. St ManieoLi 

i Ska Lwóvv — Holel Żorżs.

po;rca

K R Z Y S Z r O F O W I C Z .
M a k a t y .  G o b e l i n y ,  b y w a m ,  E k r a n y ,  P o r a w a s y ,  L a m b r e k i n y ,  
H a f t y  r ó ż i o r o t i n e ,  K o c y k i .  K o ł U r y  e * y t e ,  F i r a n k i .  F o r t l e r y ,  
f l z i l k i  d e k o r a c y j n e ,  M a l e r j s ,  P i u s - e ,  K a p y  n a  ł ó ż k a ,  F u t e r k a

p o d  ł ó ż ^ a  1  t .  d .

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA .

D o n iesiem ia  r o z m a ite
po 1*1, centa od wyrazu.

j / ' a r e t a  na 4 -góh do spr.edania. 
Bi ź;za wiadomośd w administracji .

Na nadchodzące święła w y b o r n e  
d a n i o w e  p i e c z y w o .  O liczne 

z a m 6 r :3nia ugrasz*m Synek 41, II .  p.

D skonały natursloy s o k  m a l i n o w y
l i t r  1 zł. Do nabycia nawet w m nie j- 

szych ilościach. Bynek 41, II .  piętro

Z n a j d ą  n m l e s s c i e n l e  c a r a t :
dwid bony Niemki, jedna Francuzka, 

pisarze ekonomiczni, kucharze i fur­
mani. Zgłoszenia przyjmuj* biuro wy- 
W:adowoze i ogłoszeń K. Zakrzewskiego 
w Tarnopolu.

R z ą d c a  d ó b r ,  posiadający studja rol­
nicze, dłuższą praktykę, biegły w za­

łatwianiu spraw administracyjnych i są-iministracyjnyoh i są 
dowych, poleca się. — Adres: Mirski 
Stryj Sokołów. 921

Z  D O B R O C I  Z N A N Ą
najlepszą bieliznę męzką, damską 
i dziecięcą z pierwszej renomowanej 
fabryki M. Joss & Lewenstein w Pra- 
iz* — poleca po cenach najniższych

JAN GHLEBOWNIK
ul. Halicka 1 . 4. obok kaplicy Bomów.

B a r d z o  p ię k n e

Żywe Ryby
sprzedawaó będzie w dniach przedświąte­
cznych posząwszy od 82. grudnia taniej 

jak na targu.

Fo r t e p i a n ,  Bójenuorfera (neznia), 
iiuino czarne za gotówkę lub w za­

mienia poleca K . r e i  Marecki (starszyj 
Batoregi 16, wchód z ulicy Szy­

mona 2 9*5

W  RESTAURACJI

NAFTUŁY TOSPFHBA
ulica Trybunalska 1, 12, dom w łasny, 

możu* dostać codziennie o godzinie 8, rano 
. gorące óniadania, * 9 5

C E N N I K :
Pieczeń wieprzowa z kapuóta .1 5  ct.
Siekane płucka . . , 12
Flaczki . . . . 12 f,
Nóżka cielęca z chrzanem . . 10 r
Kiełbaska z chrzanem . 5 r
Kawior . . . . .
Obiad w abonamencie . . . 40 _

W szelkie napitki w najlepszych gatunkach 
po cenach aajam iarkow ańszych; dla pewności, 
że pochodzą z mojej restauracji, daje odbiorcom 
znaczki. Najlepsze WINA po cenach na jtań ­
szych, l jcząwszy od -iO ct. litr.

3 wyaokiem poważaniem
_ _ _ _ _  _ _  Naftu ła  Toepfer.

H A N D E L

Ja n a  B aczyń sk iego
we Łw«wi«, przy ul. Akademickiej 1. 3.

N A  G W I A Z D K Ę
poleca

MAGAZYN NOWOŚCI

D. K O E K E E A

Dobra rada!
A.  Gzy n e mógłbyś  mi  pora 

dzić przyjacielu eoby tu 
kupić j a d ąc  n a  święta  do 
domu ?

B .  Owszom ! sądzę, że najlep iej 
i najp rak tyczn ie j będzie, 
je że li zab ierzesz  ze sobą 
k ilk a  funtów  dobrej HER­
BATY z wyłącznego składu

Ad. Singera
L w ów , ul. S ykstuska 17.

Lwów, plac Halinki I. 14
(obok wiedeńskiej firmy Zwiebacka)

najgustowniejsze krawaty
w wielkim wyburzę wyrsby skórzane, 

przybory do p td ró iy  i toaletowe 
— p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h .  —

Kupuje i sprzedaje
i

w w iększych i w m n ie jszy ch  ilo ­
śc iach  ro g a c z e , d z ik i . zające 
i w szelkiego rodzaju  zw ierzynę

M ichał Kr%ywda
h z n d e l  z w i e ż y n y

L w ó w , R y n e k  l i c z b a  4 0 .

Kauezyński & Oberski
ul.  K a r o l a  L u d w i k a  I. 7 . Lwów, u l .  H a l i c k a  1. 6 .

Fo św. Mikołaju na Gwiazdkę
o t r z y m a l i ś m y  t r a n s p o r t

najnowszych zabawek 
TOWARÓW GALANTERYJNYCH

w  o lb r z y m im  w y b o rz e ,

T o w a ry  najlepszej ja k o śc i.
Ceny tańsze od magazynów wiedeńskich i zagranicznych.

? ż k l  z l ip sk i  zł. 6.80, z chińskiego 
srebra zł. 14, Łyżeczki do ka*y

a'paki zł. 3.25, z chińskiego sróbra
zł 7 za (uzin. Maszynki a m ery k ań sk i  
do siekania mięsa p > zł. 4 S it ł  wio- 
■iiennne poczwórne do pasztetów po zł 
I, 1.30 i 1.60. Maszynki uniwersalne d 
tarcia migdałów i t. p. po zł. 1,50, fo r­
my, Llaehy, noże stołowA i kochaniu 
i t. p. P io tr  ChrxąstóW8fci, hande1 
żelazny we Lwowie, plac Kapitu lny 1 

(naprzeciw Katedry).

Z  po w o d u

R O Z W I Ą Z A N I A

I ua upominki gwiazdkowe 
dla Pań, Panów I Dzieci
p o  c e u a c h  f a b r y c z n y c h

polecają
Górski i Szydłowski

L w ów , p i.  M ai-laca l 1. 8 .

stosunku komisowego
z w ie f lsA sh ą  fr*t<«

T E P P I C H H A U S  M E T R 0 P 0 L E “
u e  L w o w ie

( p a t , !  i  H a m u u a a n z  A) u l i c a  K y k s t z y k a  1 . S ,
C*uf dywanów eerskieb, gmyrnaiskieh jak i w ielainay.h eBiepejskich, angUl- 
ikieh, brukselskieh dywaaów salenowyeh i seiennyc-h, «>sdników, <fraŁ- 
eutkiah gobelinów, kap na stoły i łóżka, kołder, kosów, L r  na kanio 1 
sanie itd., z z l i t z a  c a z ę  *  S ó ,  4 ®, 8 *  b n |  u h  w e t  0 5  p r o s s n l ,  
najlepsza eposohasió de nabysia podarkó* n .  gniasdkę 1 n.wersoznysb 
Bosstki chsdników, saatsrji »oblowyeh, jaksts* dywsaiw z małemi waiami

bajeesaie tanie.
| C  V ls>  * p ł a t  s e f ł s i  n e t o w y .

ilustrowane cenniki graNe i franko.
£ .  M . t a e r u f e l f ,  właściciel M i6.zynu i

N a  g w ia z d k ę
iisjuistsz? njl- t

figurek cukrowych i czekoladowych 
do ozdobienia Bożego drzswka

tylko w naszych własnych sklepach
(róg

,w f;w , u l i c a  S y k s tu H b .a  1. 2 3
obok pcczty.

Scrzadai na beczki ze znacznym opustem.

p l a c  G o ł u f h n u s ś l c h  3. d .
ulicy Każniierzowskiej),-

p t c  M a r j  a e h l  I. S . (hotel francuski) 
tudzież polecamy 

klg. bombonów atłasowych 50 ct. 
n „ owocowych 40 et.
„ cukierków ślazowych 50 et.
„ pomadek dobrych 80 ct.
„ pomadek najlepszych l złr.
„ herbatników 80 et. i 1 złr.
„ czekolady wanilowej bardzo dobrej
i w odłamkach 65 ct.

Pierniki czysto miodowe w wielkim wy­
borze po cenach bardzo przystępnych.

Polecamy Bię łaskawym względem 
z głębokim szaennkiem

B ran d tstad ter i S in ger
fabryka krajowa cukrów, bombonów i pier- 
3129 ników we Lwowie. 1—4

b. komśsjentr wiedeńskiej firmy Tepplcłikaus 
Metropele.

i yA l  L01IEE"
Wyborne pod gwarancją prawdziweWina m siylaaa

(Preszę nważaó na adres).
Lwów, ul. Sykstuska I 6. (Pasaż Hamsmana).

Lękał i urządzsais ewentualnie i skład towarów nstyehm iist całkowieis 
lub csęśsiowo wyjątkowo tauio do nabyeia

to  cenach najtańszych na miary i w bu­
telkach od 50, 60, 70, 80 et., 1 złr  
i wyżej, prawdziwy e t - r ,  f n b e r  i ś l i­
wowica, oraz wszelkie W I N A  b u r a *  

c y j u e  poleca węgierski handel wiu

MAKS JUSTIUS
Torby i necessery podróżne

w oryiiHclnfcli, nowym fasonach do 2.50 zł.

BOLE ZOŁADKA i
T r u d n e  t r a w ie n ie ,  k w asy ,  u t r a t a  

ap e ty tu ,  b ladaczka ,  w y cze rp an ie  sił,
leczą się przez użycie

ELIXIRl) 6 O '

Zakupiono osobiście w tegorocznej mojej podróży 
zagranicznej

PRMTYCZHE PODARUNKI SA GWIAZDKĘ
j a k o te ź

arfykutw podróśne i modne
nadeszły i polo .a  takowe w największym wyborze

M A G A Z Y N

zaw ie ra jąceg o  w  sobie  n iezbędne  
do t r aw ien ia  e lem en ta  :

CHINĘ, KOKĘ, PEPSINĘ, i. t. P .
Elixir  ten p rzep isy w a n y  pow szech n ie  

p rzez  n a jznakom itsze  pow agi m e ­
dyczne,  je s t  także  u ży w an y .w e  w szys t­
kich  paryzkich  szp i ta lach .

Na wystawach otrzymał Medale złote 
i Dyplomy honorowe.

C o il in ,  Aptekarz, i K. 49, rue Maubeuge, Faris 
We L w o w ie ,  w aptekach: pp. K. Mikolawhd., 

Wewiórekiego, RuokerA, Ehrbara i Skle- 
piutkiego.

W K r a k o w ie ,  w ap tekach : pp. Rcdjka, 
W jginiąWBklegu._________________________

Lid

O*

i  LA V!LLE IIE PA RIS
G A B R Y E L  S T A R K

i_______
Lwów, plsc Mtocii 1. 11.

i

N o w o ś c i

w koszulach i krawatach męskich.

c a

•  °  i i  S i 1?  •

a . w
►, s  .
• £  * M  & -srit:

£  > 5  S
?  o o « -sC 6i 42 2
O  2 ® a
o  . « g g ^ S o  

a ^ ^  ^ w  s S ?

NOWY W Y N A L A Z E K

m r |X Q R &
E D l p in a u d
M ydło.............................  h H X 0 R A

E s s e n c y a d la c b o s t e k  h l ’IX0RA 
W o d a  t u a l e t o w a . . . .  ii I' iX 0 R A  ]

P o m a d a .............................  a 1' IX0RA

Olejek............................... ii 1 IXOSA
P u d e r  r y ż o w y  h I'! X CRA

K o sm e ty k .................... l l i lG R A

3 r/ ,  BouP de S t r a s b o m r ,  37 \

M t o g ą z y n  F u t e r  
B R A C I  L U B E L S K I C H

Lwów, u lic a  W ałow a 1. 3. 193# 1 - 5

posiada  n a  sk ła d a ie  obfity  w y b ó r fu te r  w e w aso lk ich  najno  
w szyoh fasonach  ta k  m ęsk ie , ja k o te ł  d am sk ie , o ra s  m a te r je  n a  
w ie rsc h y  do fu te r  i p rzy jm u ją  w sze lk ie  rob o ty  w z a k re s  k u śn ie r ­
s tw a  w chodzące, w y k o n u :ą ta k o w e  pod ług  najnow szej m ody i po 

n a jn iższy ch  cen ach . —  C e n n ik  d arm o  i franco .

LEONARDÓW KA”
H ie z ró w u a n e J  d o b r o c i  w ó d k a ,  c a ła  
f la s z k a  1 z ł r . ,  p ó ł  f la s z k i  5 0  c t „  d o  n a b y ­

c ia  w h a n d lu

OCH* 0

LEONARDA SOLECKIEGO
w e L w o w ie , u l.  B a to r e g o  2 .

D W  uniknięcia n a ś l a d o w n i c t w a ,  k o r e k ,  k a p s l a
i etykieta zaopatrzone są m arką ochronną i nap isem  
„Leouardówka*. 182-5 1—?

Płótna czysto lniane, Chustki do nosa,

Bęoznik1, Chiffony 1 'wszelką,gotowy Diel zuę,
PO Ń C ZO C H  Y, S K A R P E T K I

polecają najtaniej

M .  B B Y E R i  S P Ó Ł K A
w e Lwowie,

u lic a  K a ro la  l u d w i k a  l.

L. 58:43. III. 2K 5

OBWIESZCZENIE.
W  miesiąou kwietniu 1898 r. pozostawiła nieznajoma osoba w skle­

pie p. Jan a  Bajera przy ul. Grodzkiej I. 18. w Krakowie kwotę 296 złr. 
i dotyohozas się po nią nie zgłosiła.

W zywa się właściciela, aby się zgłosił do wydziału IH . m agistratu 
miasta Krakowa najdalej do dnia 6 kwietnia 1897, Oolem udowodnienia 
praw własności i odbioru powyższej sumy, w przeciwnym bowiem razie 
kwota powyższa po upływio tego term inu w myśl 9- 692. ust cyw. 
znalazcom na własność wydaną będzie.

M a g is tra t stoi. k r ó l . m ia s ta  K ra k o w a
d n ia  29 . listopada 1896.

HA N D EL H E R B A T Y  C H IŃ 8 K O -R O S Y JS IL 1 E J

E D M U N D A  R I E D L A
wa Lwowie, plac Marjackl 10,

poleca

HERBAT®
ibioru majowego.

V, ki. Congs i ł  1.90 
Souonong czarna 2.— 

,  sbiór majowy 3.— 
Kaysow czarna . . 4.—
Melange de Lond. 4.— 
Wyslewkl herba­

ciane . . . .  1.30 
Wyslewkl najlep- 

ssych herbat . . 1.60

poleca naikpsa gatunki

K A W  Y
o smaku czystym aromatyoinym,
ktoie rozsyła franka opłacono do 
każdej staoji pocztowej 4’/ ,  nilogr.

w woreczku:
Porto rioo  . , , , . S.— V* * . —»W
Cub* g rubo  slArnLtU . 9.50 „ —.90 ,
Geylon ale łoua  , , . 10.— „ 1.— '

„ n p raed n U  .  10.40 « Ł W
a n grub. sl*r&. 10.75 9 1.08
„ * pewowm . 10.75 „ 1,08

Moce*. ar»b«k» arom at. 10.76 , 2 .W

l

J a w ,  z t o u ......................... 10.76 j  1,08

P P  O pakow ania n i« liczy się. 'N B
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną poeitą.

Kupujemy i sprzedajemy wszelkie papiery wartościowe jak :
renty państwowe, listy zastawne, akcje, losy, 

monety zagraniczne
po n ajam iark ow aiiazyoh . c en a ch .

Polecamy

■ ■ J M O  I K E S  W
na losy do najbliższych ciągnień.

O RYGIN ALN E LOSY
pojedyncze lub grupami na spłaty Miesięczne jak najtaniej; po 
złożeniu pierwszej raty każda wygrana należy się już kupującemu.

Towarzvstwo bankowe i kantoru wymiany

SC1EL1EIBEB6 i IBEYSEB
L w ów , p l a e  H a lic k i  1.

FUSV1SGATEUR o C S P IC  r !
W  olówim-h uotckach. — Skład główny w ^ a r y ż u ,  2 0 ,  u

pnesiw A S T H V i i i£KATAROM 
ulica S<-LaEare.

Z oe«. król. aprzyw. fabryki

REGE1UABTA 4 R&TIARRA
we FreiwaMau

ces. król. dostawców dla austro-węgierskisgo dwora

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
ItęCmKI, CHUSTKI, SCI BEKI 

i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

J A % £  B I D D Ł l
w e iiw ó w ie . 10*5 1—T

O e a if  b n r ł e w a o  i  pp. odsprzedającym , w łaśeieielom  botalĄ 
reetaoratorom , d la  szp ita li, zakładów kąpielowych i pabiiosnyeb.

Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. F»| im « fabryki ea®rUA»ki®j. Z  P ro k a ru i  a P » e m d k s  PoUld®gou pod  i i r s ą d e m  F ra n c isz k a  K a ttn e ra .


